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Nowa R eform a" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  nieuzie) i św iąt uroczystych, 
Ppenum epaia  wynosi:

J  niejwn \ .........................
W Austro-W ęg., z przesyłką porzt.
W Pu„stwie ‘Ńiemieckiem . . . .
We W łoszech, F .ancyi, Anglii, Belgii,

Snu ajearyi, Tnrcyi i inn. kraj i, eh 
Oddzielny numer kesrtu,e 10  h., z puzesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego uuca Kilińskiego 2 i Ptohns, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lko  n a  ca ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne r i  prennmeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Adm inistracji „N. Reformy" w Krakowie, — L istów  niefrankow anych

n ie  przy jm uje sie.
JięJcojńsóu n tu isyłanych  lied a k cya  nie zw raca .

A d r e s  A e d a k o y l  i  A ł l i ^ l s t r a e y l :  „K . R e f o r m a -  n i .  j a g i e l l o ń s k a  10. 
T e le f o n  R e d a k o y l  K r  4 1 , A d m ln ls t r a o y l  4 0 1 .

NOWA
Prenumeraty przyjmują :

s a r n ie j s o o w ą : Adm inistracya „Nowej R  formy" 1 wss; stk ie  nrzędy pocztow e; u ilo jsw c -  
w ą :  Aam inutraoya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F A. G . ^ _ .  i G łów -a trafiła  
w Rynku. — Agoncya J. Hopcasa i A Salomonowej, plac Maryacki 2 — Handel S l  Kar-, 
lińskiego, Sukiennice. — handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. MUsra, ni. Karmeli- 
cka 18. -  Z a n u e j s o o w ą  p r e n u m e r a tę  1 o g ło s z e n ia .  przyjmują: Biura dzienników: wt 
L w o w i e  Ludwik 1’lohn, ul. Karola Lnnwika 11, S. Sokołowski. — W P r s e m y i l n  Hesze- 
les. — W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. W W ie d n ia  pp. Haasenstein A V„gler (tak ie  
w Hamburga, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroolawlu). — i  Op- 
pelik R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goidschmied, M. D nkes, H. Schalek, J. Danneiterg — W P a r y s c .  Socićtó Mutnelle de 

Pnblicitć A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Canmartin, 61.
O g ło s s e n la  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą ud m iejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za piei >vszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — K a d o s ła n o  po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — K u a r o iO f  a  po 30 h. ed w iersza — G Hoay p a b l l -  
o s n o  po 1 k_n od wiersza. — Z a tę o » n lk f  dc „Nowej Reformy" (prospekty, oyi knlarze 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się z -  cenę 2 kor. «d 100 egr. dla zamiejsoowych, a 1 kor. w  
100 egz. dla m ejscowych preanm. Nalożytość należy nap.zód at isy łae  przekaeum pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
Podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
. przyjmuje tylko A dminist.racya „Nowej 

Reformy w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Zapowiedź koiica.
,.1’arlan ien t może żyć tylko, jeżeli żyć chce, 

a do życia, jak  do miłości, nikogo zmusić nie 
można." Temi słowami zam yka półurzędowy 
„Fro indenb latt"  sy tnacy jny  swój a rtyku ł, za­
pow iadający na najbliższe dnie jak ieś stano ­
wcze postanow ienie.

A w.ęc zbliża się w yraźna k ryzys w choro­
bie p arlam en tarnej, ja k  w każdem  przesileniu 
gorączka oczekiw auia się wzmaga, a niby w y­
sypka na ciało chorego w ystąpiły  w p rasie  au- 
stryack ie j liczne zapowiedzi rozw iązania parla- 
ibeniu.

P odaje je  „N. F r. P re sse “ ubocznie, om awia­
jąc rozm aite możliwości rozstrzygnięcia, zupeł­
nie w yraźnie w ystępuje z niemi „N. W. Tag- 
b la tt" , a  jnż  jak o  o rzeczy zadecydow anej 
pisze, o rozw iązania „W . T ag b la tt" .

W szystk ie  zaś owe pogłoski i zapowiedzi 
n ab iera ją  siły i znaczenia wobec fak tu  tej do­
niosłości, co nag ły  pow rót cesarza  z Ischlu do 
W iednia, dowodzący, że w polityce wewi ę trzue j 
Państw a nadeszła w ażna chwila, w k tórej bez­
pośrednia ingeręucya m onarchy je s t  konieczna.

T ę  chwilę sprowadziło i sprowokowało s ta ­
nowisko Czechow, z k tórych przywódcam i w o- 
8tatnich dniach d r K oerber odbyw ał konferen- 
Cye, aby w reszcie przy jść do przew idyw anego 
przez wielu rezu lta tu , że im lepjzeiiia sto snu- 

« ków w obecnym parlam encie spodziewać się 
nie można.

ftząd więc spodziewa się, że od cesarza uzy­
ska  pozw j j f c ie  na  rozw iązanie Izby poselskiej, 
j i ń j e  zaś  „W . T ag b ia ttn "  już to pozwolenie

t ma w krgszeni, być iwońe i* p o - im  czas
rządzić bęifzii bez parlam entu  a potem odwoła 
się do wyborów.

P lan  i nadzieje rządu są bardzo p rzejrzyste: 
plb d r K oerber pow raca do tego. co chciał od 
razu zrobić hr. C lary i spodziewa się jak  on, 
że z wyborów zdziesiątkow ane w yjdą po obn 
stronach  partye, opierające swój byt n a  roz­
dm uchiwaniu szowinizmów narodowych, a  zwy­
ciężą te, k tó re  w ysnw ają na  pierw szy plan 
Program y ekonomiczne, tak , że w nowym p a r­
lamencie spokojna i rea ln a  p ra ia  stan ie  się 
niużliwą.

T ylko to, co hr. C lary chciał zrobić stanow ­
czo i raJykaln ie , pozw alając wszędzie, we w szy­
stkich k ra jach  koronnych na zupełnie swobod­
ne, bez żądnej presyi rządow ej, wybory, u d ra  
K oerbera, stosow nie do jego tem peram entu  po­
litycznego, będzie praw dopodobnie rzeczą poło­
wiczną, tak , że kto wie czy w nowym p arla ­
mencie nie pozostanie jeszcze ty le  żywiołów,
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waśni, że stan ie  się to, czego sobie obecnie ży­
czą Czesi, t. j. d r  K oerber ustąpi.

T e p iany swoje najbliższe zdradzili Młodo- 
czesi puszczając w św iat pogłoski o bliskiej 
dymisyi d ra  K oerbera, o tem że jako  z przy­
szłymi jego następcam i liczą się w decydują­
cych sferach z drem Cautschem , hr. Bacąuehe- 
mem, lir. S chóubornem , a przedew szystkiem  
ks. L ishtensteinem , oraz że ten ostatn i nowy pre­
m ier nie rozw iązyw ałby parlam entu, lecz ty lko 
narzuciłby  Izbie nawy regulam in, zwołał ją  na 
październik i zainaugurow ał rządy klerykaluo- 
konserw atyw ne, k tó re  Młodoczechom, mimo ich 
radykalnej przeszłości, w cale się uśm iechają.

Być może, iż jeszcze wpływami swemi i Ko­
ła  polskiego, k tó re , ja k  ognia, boi się nowych 
wyborów, powiedzie się Czechom wprowadzić 
w życie te  plany swoje; z pism jednak  niem ie­
ckich i z enuncyacyi rządu w ynikałoby na 
razie, że się przeliczyli i że nastąpi mniej ko­
rzystna  i mniej dla nich pożądana ew eutnalność: 
rozw iązanie parlam entu.

Z ruchu wyborczego.
Z W i e l i c z k i  piszą nam:
W  sali ratuszow ej stan ą ł przed wyborcami 

kandydat poselski, p. M a r y e w s k i ,  w nbie- 
g łą sobotę o godzinie 7 wieczorem, celem zło­
żenia w yznauia politycznej wiary. Niezbyt 
liczne zgrom adzenie świadczyło chyba o uie- 
wielkiem zainteresow aniu  się tem, co miano usły­
szeć z u st przyszłego posła. Ironiczne uśmie­
chy wyborców mogły były zdetonować naw et 
starego  parlam entarzystę , p. M aryewski jednak 
choć parlam en tarzystą  nie jest, był zupełnie 
pewnym siebie. Nic dziwnego, kon trkandydata  
nie było, a  zresz tą  m iał za sobą całe Podgó­
rze, k tóre  czapkam i nakryćby  mogło opozycyę 
w ielicką. Z kandydatem  p rzyby ł cały kom itet 
w yborczy podgórski i obsadził salę, b ijąc braw a 
i dodając kandydatow i otuchy podczas przemó­
wienia oraz podsuw ając mu odpowiedzi na in ter- 
pelacye.

Przew odnictw o obrad objął ks. dziekan T w a r ­
d o w s k i ,  prezes kom itetu wyborczego m iasta 
W ieliczki. Obok niego zasiadł burm istrz  W ie­
liczki, d r M iczyński. P rzew odniczący zagaił 
obrady, a następnie  odczytał list p. Kostkiew i- 
cza, k tórego grono wyborców w ielickich zapro­
siło do kandydow ania. P. K ostkiew icz listow nie 
zawiadom ił kom itet, że z powodu ważnego w y­
padku fam ilijnego zmuszony był w yjechać i nie 
może s tan ąć  osobiście i że w ogóle tym razem  
życzeniu w spółobyw ateli swoich zadość uczynić 
nie może i k an d y d a tu rę  sw oją cofa. Zaznaczył 
przytem, że je s t  zdeklarow anym  w yznaw cą le­
wicy dem okratycznej i uznaje  w zupełności 
program, uchwalony n a  zjeździe dem okraty­
cznym we Lwowie.

Z kolei zabrał j los kandydat, p. F ran c iszek  
M arjewski, i na w stępie skreśliw szy w krótkości 
swoje curiculum  vitae , zaznaczył, że od la t. 
25 pracu je  na  polu publicznym w pow iatach 
wielickim i podgórskim. U biegając się o m an­
d a t poselski, czyni to także tylko w skutek  ży­
czeń ogółu mieszkańców Podgórza. eze i da- 
nem mu będzie pozyskać zaui*.nie wyborców 
w W ieliczce, s ta rać  się będzie W Sejm ie prze­
dew szystkiem  o sum ienną i energiczną o ronę 
in teresów  obu miast, a ja k  dotąd, t IK 1 ll!ł 1

unikać będzie samej walki dla walki i nigdy 
nie przyłoży ręki do krzew ienia niezgody. Pod 
względem politycznym  oświadczył p. M aryew ­
ski, że je s t w praw dzie z d e k l a r o w a n y m  
dem okratą, a le . . .  u m i a r k o w a n  y m . a nadto 
k ato lik iem -konserw atystą . W  Sejmie sta rać  się 
będzie, aby posłowie m iast szli solidarnie, bez 
różnicy przekonań politycznych w tych wypad­
kach, w których idzie o dobro miast.

W dalszym ciągu przedstaw ił mówca szcze­
gółowo kw estye, k tóre w Sejmie przedew szy­
stkiem  miałby na oku, a które, jako  juz znane 
nam z poprzedniego zgromadzenia w Podgórzu, 
tu tn j po k ró tce tylko wymieniamy. A więc: 1) 
pokrycie ubytku w dochodach, czekających mia­
sta  za la t 9, t  j. po w ygaśnięciu praw a p>’o- 
p in a c y i; 2) odszkodowanie m iast za czynności 
w poi uczonym zakresie  działania; 3) spraw a 
rew ersów  dem olacy jnych ; 4) poiiniesienie rze­
miosł i przem ysłu ; 5) zmniejszenie podatku 
czynszowego i g run tow ego; 6) zaprowadzenie 
krajow ej przym usowej asekuracyi i t. d.

W ogóle kand y d at przyrzeka zajmować sie 
w pierwszym  rzędzie p racą  ekonomiczną, hu­
m an ita rn ą  i k u ltu ra ln ą . Nie stanie w Sejmie 
„ani na  sk ra jn e j praw icy, ani na sk ra jnej le­
wicy." będzie pracował, ja k  dotąd, z u ni i a r- 
k o w a  n i e m , nie patrząc, skąd wniosek wy­
chodzi, ale ja k a  jego  w artość. Jeżeli wniosek 
ja k i uzna za  użyteczny d la  miast, będzie go 
popierał, jeżeli będzie szkodliwy, w ystąpi prze­
ciw niem a, chociażby pochodził z jego stron ­
nictw a. (N iehżebyśm y raz  dowiedzieli się. do 
jak iego  s tro n n ic tw a  p. M aryew ski należy. Przyp. 
red.).

N astąp iły  in terpelacye. P ierw szy zapytał kan­
dydata  proi. R ę b a c z ,  ja k  zap a tru je  się na 
szkolnictw o i na kom asacyę gruntów ? K andy­
dat oświadcza, że popierać będzie rozwój szkół 
Indowych i wydziałowych i żądać będzie o tw ar­
cia szkoły rea lnej i akadem ii górniczej w W ie­
liczce (!); widzi jed n ak  w tym  kierunku w ielkie 
trudności U), a to z powoau ubóstw a W ieliczki 
(o to też idzie, aby uie była ubogą! Przyp. red.). 
Co do komusacyi gruntów , t o  n a  s p r a w i e  
t e j  s i ę  n i e  z n a ( ! )  i zaim ować n ią  się nie 
będzie. K andydat dopa tru je  się pewnych do­
datnich stron we w niosku H upki, choć z d ru ­
giej s trony  sądzi, że stanow czo i bezw zględnie 
popierać go nie można.

Z kolei poprosił o gios, ccU-m -postaw ienia 
kilku in terpelacy j, p, Zygm unt M i k o ł a j s k i .  
N a sali odezwały się głosy, że nie je s t ani 
wielickim, ani podgórskim wyborcą. W iększość 
zażądała jednak  dopuszczenia p. MiKołaj^kiego 
do głosu, k tóry  przedewszystkiem  zapytał się 
kandydata, w jak i sposób myśli popierać mały 
przem ysł i rękodzieła ?

P. M a r y e w s k i :  P rzez zakładanie zawo­
dowych szkół i spółek.

P. M i k o ł a j s k i :  J a k  p .k a n d y d a t zap a tru je  
się na kw estyę żydowską

P . M a r y e w s k i :  Nie myśmy do, k ra ju  ży­
dów sprow adzili i nie my ich stąd  wyrzucim y. 
Potępiam  łajdaków  żydów, ale nie mogę potępić 
porządnych. Są pomiędzy nauii, kato likam i, go r­
sze pijaw ki, aniżeli pomiędzy żydami. N ależy 
dążyć do asym ilacyi i do usunięcia wpływ u ka- 
hałów.

In te rp e lan t oświadcza, że je s t zadowolony 
z tej odpowiedzi i potępia postępow anie jed n e ­
go z dzienników  krakow skich, k tó ry  się cieszy,

gdy tram w aj lub dorożka przejedzie dziecko 
żydowskie. T ak ie  stanow isko je s t uieludzkiem, 
w strętnem , niezgoduem  z e tyką  i zasadam i chrze­
ścijaństw a.

Na dalsze zapy tan ie  p. M ikołajskiego, co do 
zajm ow ania się w Sejm ie spraw ą pokrycia s tra t 
powiatowej K asy w ielickiej i poszukiwania ich 
na m ajątku  p. m arszałka Czecza, odpowiada 
kandvdat, że nie należy spraw y tej wyciągać 
przed forum publiczne, gdyż tak ie  postępowanie 
nie uzdrowi chorej insty tucyi. k w esty ą  tą  — 
zdaniem mówcy - za jąć  się powinien nie Seim 
ale sądy.

P. M ikołajski ostro  kry tykow ał tak ie  stano­
wisko kandydata , ośw iadczając, że w łaśnie Sejm 
ma nietylko prawo, ale obowiązek czuw ania 
uad Kasami oszczędności i b ronienia zagrożo­
nego bytu, jak  w tym  w ypadku, m ieszkańców  
całego powiatu. (H uczne braw a.)

P. S I i a s  n y in terpelow ał w spraw ie samo­
wolnego postępow ania inspektorów  szkolnych i 
obyw atelskiego nadzoru nad szkolniclw em

P, M a r y e w s k i  je s t  zdania, że obyw atel­
stwo powinno mieć nadzór nad tem  szkolni­
ctwem i spraw ą tą. jako  nader w ażną dla 
k raju , będzie się zajm ował szczerze i goiąco.

N azap y tau ie  p. O l k u s z n i k a  odpowiedział 
kandydat, że będzie się s ta ra ł o pomnożenie 
liczby posłów m iejskich, a  tem samem i o to. 
aby W ieliczka uzyskała osobnego posła.

P. 0  1 k u s z u i K zapytał, czy kandydat zna 
stosunki wielickie, potrzeby i n iedostatk i m iej­
skie. i jak  myśli im zaradzić?

Odpowiedź p. M aryewskiego nie zadowolniła 
in terpelan ta , to też oświadczył, że już poseł 
B inder, gdy chciał być wybranym, wiele obie­
cywał W ieliczce, lecz w szystkie te  kandyda­
ckie obietnice nie przedstaw iają żadnej w arto ­
ści. Obecnie W ieliczka znajduje się w tem 
nieszczęśliwem  położeniu, że ją  większe od niej 
Podgórze zaw sze przegłosuje i posła przepro­
wadzi, jakiego zechce. W yrażając  swe niezado­
wolenie z kandydatu ry  p. M aryewskiego, wy-» 
borca ten  wyszedł z sali, a  za nim, na jego we­
zwanie, bardzo wielu obyw ateli wielickich.

Poruszono jeszcze spraw ę dziwnie taniego 
sprzedaw ania soli fabryce sody w Szczakowej, 
oraz założenia kąpieli solankowych w W ielicz­
ce. a w dyskusyi zabierali głos pp.: M ikołaj­
ski, Liban, S tafij. Kro raw ski i KoziańsKi

P. M aryew ski dał nakoniec słowo honoru, że 
nie p rz jjm ie  iuandatn^j jeżeli nie otrzym a w 
W ieliczce znacznej liczby głosów, a ks. p rze­
wodniczący zam knął n a  tem  zgromadzenie przed­
wyborcze.

Z Jasła  piszą nam pod da tą  2 sierpnia:
O statn i ukaz w spraw ie wyborów posła na 

Sejm krajow y, z kury i m iast Gorlice Jasło , 
pojaw ił się na m urach m iasta. M alutki to sk ra ­
wek papieru, w którym  bardzo m izernie odbi- 
tem i na  p rasie  literam i oznajm ia się „urbi et 
o rb i", że dnia 4 w rześnia ou godziny 9 do 11 
przed południem odbędzie się głosowanie. Więc 
całe d w i e  godziny wyznaczono na ten  proce­
der! Zdaw ałoby się wprost cudem dokonanie 
te j spraw y w tak  krótkim  czasie, bo samo 
przesunięcie  się przez salę około tysiąca  ay  - 
borców w ym agałoby więcej czasu; lecz wiedzą 
bardzo dobrze m acherzy wyborczy, że an t 
czw arta  część upraw nionych się nie zjawi: je ­
dni w obojętności dla spraw  polityczuych, inni

z obawy, by ich nie szykanow ano, a  w reszcie 
inni, 7 powodu fizycznej niemożliwości. O sta­
tn im i są  urzędnicy, zawsze i wszędzie po ma­
coszemu trak to w an i a  w G alicyi w prost wyjęci 
z pod praw , konsty tucyą  zagw arantow anych. 
Gdyby było inaczej, czas do głosow ania w y­
znaczony, m usiałby co najm niej sięgać ao go­
dziny 2 w poiudnie; do 11 godziny bowiem 
żaden urzędnik nie może opuszczać b iura, ćliyoa 
chory — a  tak i musi leżeć w łożkn. K tóż 
więc przystąpi do urny  w yborczej ? O to żydow­
scy kram ikarze. część m ieszczan i panowie, 
którzy zawsze czasem dysponow ać mogą. I  na 
kogóż padną wówczas g ło sy ?  N a tu ra ln ie  na  
p. Jaw orskiego, bo żydkom n akaza ł ta k  Kahał, 
na życzenie p. starosty , mieszczanom burm istrz, 
p. M etzger, i t. d.

Przeszkody w szelakie usunięto. Tym  z urzę­
dników, o k tó rych  przypuszczano, że pójdą 
wbrew wskazówkom za swojem przekonaniem , 
nie doręczono w cale k a r t legitym acyjnych, — 
a gdy się o to upominali, w skazyw ano listę  
wyborczą, na  k tó re i brak ich nazwisk, — 
a  w cale nic ogłoszono przedtem , gdzie i kiedy 
tę  lis tę  dla ew entualnych reklam acyj można 
oglądać N ajbardziej uderza tó, że gdy z irn y ch  
d y k as te ryj opuszczono tu  i ówdzie kogoś, to 
zignorow ano w prost cały personal pocztowy, 
bo ty lko  jedeu jedyny zarządca, p. k o ry tow sk i, 
figuru je  na liście wyborczej, a to pewnie z  te j 
racyi, że jemu, jako  Rusinowi, obojętni są obaj 
kandydaci. Czyżby urzędnicy pocztowi nie 
byli znani byłemu pocztm istrzowi, a obecnemu 
stu jn iczem u pocztowemu, p. M etzgerowi ?

T ak  tedy  rob: s i ę  u nas w yborj

A pel do ogrody.
W iedeń, 2 w rześnia. 

Obecny k ierunek  w ew nętrznej polityki au- 
stryack ie j, a  raczej b rak  w szelkiego k ie ruuku  
odbija się ta k  fa ta ln ie  na  eKonomicznem życiu 
w szystkich krajów , że naw et insty tucye , uspo 
sobioue ja k  najlo ja ln ie j, zaczynają  niedwh&Dit? ’ 
cznie w yrażać sw oje niezadowolenie. I ta k  wier 
deńska Izba handlow a we w stępie do spraw o­
zdania ze swoich czynności za rok 1899, dujągi 
ogólny obraz ekonom icznego położenia raonai-"* 
cliii, zw raca zarazem  uw agę na  rozm aite u je­
mne objawry i w skazuje na  związek ich z po­
lityką.

Gdy w A ustry i od tylu la t  toczą się nie­
skończone spory, nieraz d e  l a t a  c a p r i n i ,  
W łg ray  tymczasem bez w ytchn ien ia  p racn ją  
nad podniebieniem swojego przem ysłu pod ha­
słem; industryalizacya  k ra ju . P op ieran ie  prze­
mysłu rodzimego stało  się tam tak  ściśle prze­
strzeganym  obowiązkiem patryotycznyn. -Ze W ę­
grzy m ają w ten  sposób d e  f a c t o  cła prohi- 
bicyjne. Równocześnie ubezw ładnienie p a r la ­
m entu austryackiego  a  tem samem skrępow a­
nie w szelkiej ekonom iczno-finansow ej in ie y a ty -  
wy rządu w płynęło bardzo ujem nie ui ’ cały  
szereg  kw itnących do n iedaw na p rzedsięb io rstw  
przemysłowych. Izb a  handlow a w W iedniu za­
znacza z naciskiem , że po lityczno-narodow y 
moment w yrządzi A ustry i D olnej, a zw łaszcza 
W iedniowi nader dotkliw e szkody. P ry w atn i 
odbiorcy z krajów  słow iańskich zw raca ją  się. do 
W iednia bardzo niechętnie, a  w znacznej m ierze 
un ikają  go zupełnie. W iedeńsKie firm y m uszą

Z wychodźcami.
(Ciąg dalszy).

G azie się urodziłeś, Kuiilio? — pyta  je ­
den z podróżnych. 

l — W K rólestw ie Neapolu — odpowiada 
śmiało.

K rólestw a Neapolu niema, są ty lko W ło­
chy pod królem Hum berteni.

—  Nie uznaję Włoch, znam tylko Królestwo 
V ap o lu  — mówi z błyszczącemi, bardzo pięk- 
hemi oczyma.

T ak  samo mały H iszpan Mauiielo de A lm aida 
hie uznaje dynasty i panującej w H iszpanii, 
a awóch małych D obbertów  z nadreńskiej pro- 
^ in cy i — hegemonii P rus. Zachm urzyli się 
Niemcy p ro testanci, ale  chłopaki są tak  weseli 
1 przyjem ni, że w krótce zapom niano o różnicy 
Przekouań.

W ychodźcy poweseleli, przebyw ają niemal 
Nieustannie na  pokładzie i ż a rtu ją  z minionej 
burzy.

Chorowaliście pytam  chłopa z pod Piń- 
czowa.
. - J a  nie bardzo, ale mój sąsiad setnie, wi- 
!*ać, że go m atka me dokołysała w kolebce 
“Nlieje się.

Chłopi są radzi z pogody i ciepła „ jak  w żni- 
opow iadają bardzo dużo i wymownie o przy­

z ie m  szczęściu w Brazylii, czerpiąc swe wia- 
“Oiości z jedynego w lite ra tu rze  polskiej prze­

wodnika em igrantów  *).
r  W ierzą w tę  książkę niezachw ianie i pełni 

*kosznych nadziei pokazują sobie napisy na 
31»je: „pola dyam entow e11, „złoto11 (w dwóch

p i  u Opis |Stanu Parana" tłomaczył z angielskiego 
U . • 4 r  Józef Siemiradzki i uzupełnił mapą kolouii 
gyj.. eJ> radą i przestrogami dla wychodźców do Bra-

raiejscowościach), „ rtęć", „antym on", „ołów 
i t,. d. Zw łaszcza zapalonym  wielbicielem i zwo­
lennikiem  tej książki je s t em igrant .Stawski, 
młody jeszcze mężczyzna, zadziw iającej ener j i  
i w ytrw ałości. Był niegdyś piekarczykiem  cu­
kierni w P e te rsb u rg u ; zasłyszawszy o 1 aranie, 
poszedł pieszo do W arszaw y, przekrad ł się przez 
granicę, a  przyszedłszy bez grosza do Bremy, 
pracow ał jako  palacz w jednej z fabryk przez 
osiem miesięcy i zaoszczędził sobie na kartę  
okrętow ą do P arany . Ten w ierzy bezwzględnie, 
że zuajdzie w ielkie dyam enty, a już co naj­
m niej bryłę złota, a jego słowa i przekonania 
o bogactw ach brazylijskich  podzielają inni, — 
zw łaszcza młodzi, bezżenni; s ta rs i bowiem pra­
gną  ziemi z lasem, przyrzeczonej im darmo 
lub na małe w ypłaty  w „Opisie S tanu  P a ra ­
ny". —

Zajeżdżam y po węgle do L as Palnias, m iasta 
n a  G ran  U anaria. W ychodźcy z powodu wyso­
kiej ceny przewozu na  ląd zosta ją  na  okręcie, 
podziw ia,ąc nurkow anie małych chłopców za 
każdą rzuconą w morze monetą. Część tow a­
rzystw a z pierw szej k lasy  udaje się na  wyspę, 
a  tnż przy wy lądowy w aniu obskakuje nas zg ra­
ja  dzieciaków, piszcząc, prosząc o jałm użnę. — 
Każdy woła: „diueiro!" a gdy oddałem w szyst­
ką drobną monetę, zniecierpliw iony uprzykrzo­
ną prośbą, zawołałem głośno do prześladującego 
mnie małego m ulatka po polsku:

Idź sobie, nie mam p ien iędzy !
D zieciak n aJstaw ił ncha i nagle rzucił prze­

kleństw o
K siądz D euis V erdin chce w nadchodzącą 

niedzielę odpraw ić mszę św. i wzywa mnie, 
bym zawiadomił o tem Polaków, o k tórych  po­
bożności słyszał poprzednio. Na pokładzie klasy 
I-ej klerycy urządzili pod dozorem księdza oł­
ta rz  tymczasowy. Na mszę św. przyszli grom a­
dnie wszyscy em igranci. K lerycy służyli do 
mszy, odpraw ianej z w ielką szybkością, jak  
zwykle w k ra jach  południowych. W ychodźcy, 
trochę zdziwieni pośpiechem, modlili się szcze­

rze i pokornie, w zdychając i jęcząc. N iezw ykły 
też był widok odświętnie, trochę z chłopska 
ubranych kobiet i mężczyzn, m odlących się  pod 
cieniem płóciennego dachu, przy palących, ja- 
skraw o-białych prom ieniach słońca, n a  okręcie 
płynącym n a  pięknych, ciem no-niebieskirh fa­
lach A tlan tyku . Po nabożeństw ie em igranci 
głośno w yrażali swe niezadowolenie z powodu 
zbyt kró tk iej mszy, bez żadnych śpiewów. N a­
stępnej niedzieli przyszli ty lko pobożniejsi.

W m iarę zbliżania się do rów nika gorąco 
sta je  się nieznośne, w szystko parzy, piecze, 
dolega, i tak  dopływamy do pasu cisz morskich. 
Pow ierzchnia morza leciutko się m arszczy; me 
czuć wiewu w iatru, wszyscy chodzą zmęczeni, 
ospali, zn iechęcen i; tylko śruba  okrętow a hu­
czy nieustannie, a w nocy za okrętem  zjaw ia 
sie św ietlana sm uga fosforesceneyi. W oddali 
widzimy stojące żaglowce; czekają podmuchu 
w iatiu , a starszy  oficer opowiada, że, służąc 
jako s ernik na żaglowni, ujechał przez sześć 
dni trzy  mile morskie, pochwycony e sz ą . Od 
czasu do czasu nad powierzchnią m orza ukazują 
sie ryby lata jące, chłopi jednak  upare.e tw ier­
dzą, że to ptaki, dopiero gdy k ilk a  upadło na 
pokład, uw ierzyli w ich istnienie.
P Na okręcie p rzy g o to w u j się m arynarze do 
obchodu przejścia  przez równik, a stern ik  
ubrany jako  Neptun, wzywa obecnych w sah 
I-ej klasy do zwyczajowego chrztu. Z t  j 
czystości oblew ania wodą. zresztą  ciep ą, 
morze ma 28° Reamura. najbardziej /.adowoh ni
** chłopcy, jadący  do klasztorn uradowani pod­
dają  sie/ kilkakrotnym  natryskom , natom iast 
wychodźcy ani chcą słyszeć o za^a w ie ^  
jeni w kije nie dozw alają przystępu mary
rzom.

  My płacimy za okręt, a  nie za pośmie­
wisko —  odpow iadają chmnrnie.

K apitan  z obawy przed możliwą bójką za­
bronił zaczepiać emigrantów, uroczystość koń­
czy się wesoło przy biesiadnym stole, a świeżo 
ochrzczonym kapitan  wydał świadectwo, iż od

dziś należą do obywateli państw a N eptuna po 
d rugiej stronie równika.

W ychodźcy po nocach podziwiają fosfo escen- 
cyę i niebo południowe, zwłaszcza krzyż budzi 
w ielkie zaufanie i zadowolenie. Je d n a  z pobo- 
żniejszych kobiet robi uwagę:

— Ja k ż e  ta  B razylia nie ma być szczęśli­
wym krajem , kiedy ma nad sobą św ięty znak 
zbawienia.

Inn i zam ruczeli uradow ani z głębokiem prze­
św iadczeniem :

— I my będziem szczęśliw i!

III.
(Rio-de-Janeiro. —  Nadzieje i rozczarowanie.)

N a okręcie znajduje  się dw adzieścia dwie 
rodziny, przew ażnie chłopów lub n iew ykw alifi­
kow anych rzem ieślników  w iejskich i sześciu bez- 
żennych. W szyscy jad ą  do P arany .

J e s t  to is to tn ą  zasługą „G azety  handlow o- 
geograficznej" , że usilnie i z dolnym  skutkiem  
s ta ra  się skierow yw ać wychodźców' do stanu  
P arany , p rzedstaw iającego  d la  naszych w łościan 
korzystn iejsze w arunki klim atyczno-roln icze niż 
inne stany  Brazylii. Również w in te re s ie  n am  
dowościowym koncen tracy a  je s t  niem al w arnn 
kiem ftrcia i znów lepsza je s t  P a ra n a  ze swa 
rdzenną, ludnością, zorganizow aną bardzo luźnie 
społecznie i k u ltu ra ln e , aniżeli n. p S tanv 
pó nocnej A m eryki lub K anada, gdzie żywioł 
polski, cyw ilizacyjnie niższy, musi prędzej7  czv 
później uD dz ku ltu rze  anglo-sask iej- w P aran ie  
przy dobrej organizacyi, dziś nie is tu .e jącej, 
praw dopodobnie może zachow ać swą odrębność.

W jeżdżam y do pięknej zatoki Rio de J a n e i­
ro, Ku w ielkiej radości wychodźców, którym  
dokuczyła długa podróż morzem i dość lichy, 
jednosta jny  w ik t n a  o k ręcie ; tu  stosownie do 
:„iad i p rzestróg" w „O pisie stanu  Parafia", a 
w rękach  em igran tów  znajdu je  się a i dziesięć 
egzem plarzy te j książki, żądają  zaw iezienia do 
urzędu kolonizacyjnego i baraków , dających 
bezpłatne m ieszkanie i utrzymanie* z temi g łę­

bokiem prześw iadczeniem . że rząd  odeśle ich 
swo.m kosztem  do P a ran y , da im g rn n t na 
sp ła tę  i udzien zapomogi.
nr ro d z e n ia  o pomocy i ziemi,
S . QS ' ZaCyjny, U1C nie ch<* s ied z ieć  o 
n_ *’ a zac l̂waiane baraki są oddawna
p“ czonc nV ' ^  cele. Rozpalonym i ro,- 

■ ó Bym wychodźcom wskazują krótki przy-
i I S<i  1  ( ( ° P is  s tan u  P a-an a" , s tr . 5o),

e ąa  b razy lijsk i już  z początkiem  1896 roku 
ws rzym ał b ezp ła tny  przewóz, tem  samem na- 
ezy p rzypuścić  i wnioskować, że zrzekł się po­

p ie ran ia  eroigracyi.
Przewóz przewozem — odpiera rozzło­

szczony Mateusz G ruda —  ale tu stoi (I. c. 
str. 59), ża mam prawo do gruntu i zapomogi.

Iun i pocieszają siebie i Grudę, że rząd pa- 
rań sk i udzieli im pomocy. Z  dum ną w yższością 
spog lądają  na  rozczarow anych bezżeuin. zw ła­
szcza Staw ski, gdyż on ziem jaie po trzebuje, 
pójdzie n a  „pola dyam entow e" lub „zło te" 
i wzbogaci się szybko. Jednych  i d rug ich  cze­
kało  gorzkie rozczarow anie, gdyż an i rząd 
cen tralny , a a 1 iząd  S tauu nie za jm u ją  się em i­
grantam i i w uiczem im nie pom agają; owe 
zaś „dyam enty" są  ta k  małe i bezw artościow e, 
że nie zna;id«ją nabywców, a  „złoto" zna jd u je  
się w tak  nieznacznej ilości, że ek sp loa tacy t 
nie opłaci się w cale. D obrze, że w ychodźcy 
nie mieli w ręku drugiej k siążk i p. J .  Siemi­
radzkiego: „Za m orze", oszczędziło im to roz­
czarow ania, i i  K ury tybę  (sto lica  s tan u  P a rau u ) 
zastan ą  roiast-em Dolskiem, gdy w rzeczyw isto­
ści szczupła g a rs tk a  Polaków  g in ie  wśród lu ­
dności rdznfenej, P ortugalczyków  i Niemców. 
Jed y n ą  opiekę zn a jd u ją  w ychodźcy z G alicyi 
u konsula aostr.-v ęg. p . W . Pohla, a  przytułek 
za op ła tą  w tow arzystw ie  „Zgoda i jedność" 
w K nrytybie. (c . d. n.)

Artur Cruszecb.
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w Czechach i aa Murawach urządzać kosztowne 
zastępstwa miejscowe, ponieważ odbiorcy cze­
scy tylko słowiańskie li3ty, faktury i pruspekuy 
przyjmują i tylko z firmami słowiańskiemi chcą 
mieć do czynienia. Stali i zawsze zadowoleni 
dotychczas odbiorcy — czytamy we wspomma- 
nem sprawozdaniu — straceni są dla Wiednia 
przez wysyłanie faktur niemieckich; zamówie­
nia z owych prowincyj odwoływali tamtejsi 
kupcy, powołując się na to, że wobec usposo­
bienia publiczności nie mogą z Wiednia spro­
wadzać towarów. — W ten sposób wiedeński 
i dolno-austryacki przemysł i handel skutkiem 
sporów narodowościowych stracił odbyt właśnie 
w prowincyach, które były najlepszem polem 
zbytu. Czy i Galicya należy do tych emancy- 
pujących się krajów, sprawozdanie owo nie 
wspomina. (Ale gdzieżby! Przyp. red.).

W yliczyw szy następnie  cały szereg zadań 
i spraw , k tó re  darem nie czeka ją  na  załatw ie­
nie, w iedeńska Izba handlow a pow iada w resz­
cie: ,-Z jednej strony  najw ażniejsze zagadnie­
n ia  życia ekonomicznego m onarchii w ym agają 
stanowczo zakończenia politycznego p rzesilen ia  
i uczynienia parlam entu  zdolnym do pracy, —  
z drugiej zaś należy pam iętać, że w r. 1903 
państw o nie może przystąp ić  do zaw ieran ia  
m iędzynarodow ych tra k ta tó w  handlowych, jeżeli 
ugoda z W ęgram i nie przyjdzie do skutku . — 
W obec tych w szystkich zadań, w yraża  Izba 
nadzieję, że po ty lu  dotkliw ych szkodach, wy­
rządzonych A ustry i przez spory narodow ościo­
we, nab iorą w reszcie s tro n n ic tw a  narodow e 
p rzekonania o koniecznej po trzeb ie  zaw arcia 
uczciwego pokoju".

D obrze się stało , że w łaśnie w iedeńska Izba 
handlow a, re p rezen tu jąca  w yłącznie in teresy  
niem ieckiego handlu  i przem ysłu, w ten  sposób 
w ezw ała niem ieckich szow inistów  do upam ięta- 
nia, czy jed n ak że  głos je j dostanie się do uszu 
W olffa i tow arzyszy, w ątpić można po dotych­
czasow ych doświadczeniach.

Wojna, w Chinach.
Stało się w reszcie to ,  na co niejednokro tn ie 

zw racaliśm y uwagę czy te ln ik a , a m ianowicie 
R o s y a, w sposób nie często spotykany  w dzie­
jach  dyplomacyi św ia to w ej, z d r a d z i ł a  r e ­
s z t ę  m o c a r s t w ,  k t ó r e  w r a z  z n i ą  ro z ­
p o c z ę ł y  a k c y ę w C h i n a c h .  W  spi awie 
powyższej ogłasza organ  rządu rosyjskiego 
„P raw itie lstw ienny j W iestn ik  ‘ kom un ikat, nie 
pozostaw iający żadnych w ątpliw ości na  tym 
punkcie. W  owym kom unikacie podana je s t okól­
na nota te leg raficzna  do przedstaw icieli Rosyi 
za g ra n ic ą , datow ana z dnia 25 sierpn ia  b. r. 
Na w stępie te j noty  znajdujem y w dwóch pun­
k tach  w yrażone cele polityki rządu rosyjskiego 
wobec Chin. I  tak , gabinet pe tersbu rsk i dążył 
do tego, 1) aby poselstw o rosy jsk ie  w P ek in ie  
zostało obronione, podobnie ja k  rosyjscy pod­
dani w ogóle , przed zam acham i chińskich po­
w stańców  i 2) aby rząd chiński otrzym ał sku­
teczną pomoc w w alce z burzycielam i porządku 
na w ew nątrz, a to  w in te resie  szybkiego przy­
w rócenia legalnych stosunków.

Gdy w szystk ie m ocarstw a in teresow ane po­
stanow iły  w tymsamym celu w ysłać swe w ojska 
do Chin, rząd  rosy jsk i przedłożył im n as tęp u ją ­
ce dyrek tyw y w odniesieniu do spraw  chińskich:

1) Utrzymanie wspólnego, porozumienia mo­
carstw.

2j U t r z y m a n i e  d a w n i e j s z e g o  u s t r o ­
j u  p a ń s t w o w e g o  w C h i n a c h .

3) U s u n i ę c i e  w s z y s t k i e g o ,  c o b y  m o­
g ł o  d o p r o w a d z i ć  d o  r o z b i o r u  N i e ­
b i e s k i e g o  p a ń s t w a  i

4j  U siłow anie sk ierow ane do tego, aby wspól- 
nemi siłam i przyw rócony został legalny rząd w 
P ekin ie , będący jedyn ie  w możności przyw rócić 
porządek i spokój w państw ie.

Co do tych  punktów  porozum iały się praw ie 
w szystk ie m ocarstw a. P o n i e w a ż  z a ś  r z ą d  
c e s a r s k o - r o s y j s k i  n i e  m a  i n n y c h  c e ­
l ó w,  p r z e t o  p o z o s t a n i e  o n  w i e r n y m  
s w e m u  d a w n i e j s z e m u  p r o g r a m o w i .  
B ieg w ypadków zmusił w praw dzie Rosyę do 
tego, że je j w ojska zajęły  N i u c z w a n g  i 
w kroczyły do M andżuryi — były to jednak  
środki czasowe, w yw ołane koniecznością b ro ­
nienia się przeciw  zaczepnym  działaniom  po 
w stańców  chińskich. J a k  ty lko  w M andżuryi 
przywrócony zostanie porządek i ja k  ty lko będą 
przeprow adzone środki dla ochrony budowanej 
tam  przez Rosyę kolei —  t o  g o t o w a  j e s t  
o n a  i s t a m t ą d  t a k ż e  w y c o f a ć  s w e  s i ­
ł y  z b r o j n e .

P rzez  zajęcie Pek iuu  spełnione zostało p ierw ­
sze g łów ne zadanie', jak ie  postaw ił sobie rząd 
ro s y js k i , a  mianowicie uw olnienie p rzedstaw i­
cieli m ocarstw  i w szystkich cudzoziemców z oblę­
żonego m iasta. D rngie żądanie, to  jes t, współ­
działan ie  legalnego rządu chińskiego, celem przy­
w rócenia  p o rząd k u , utrudnione zostało przez 
w yjazd z P ek in u  c e sa rza , cesarzow ej-regentki 
i członków Cm n g  1 i j a  m e n u. W obec takiego 
s tan u  rzeczy rząd  ro sy jsk i nie widzi powodu, 
aby poselstw a ak redy tow ane  przy rządzie chiń­
skim  pozostały dłużej w Pekin ie , skoro ten  rząd 
stam tąd  się w ydalił. D latego też  Cesar* posta­
nowił, a b y  j e g o  p r z e d s t a w i c i e l ,  r z e ­
c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u  G i e r s ,  r d a ł  s ię  
d o  T i e u t s i n u ,  d o k ą d  o d p r o w a d z ą  g „ 
w o j s k a  r o s y j s k i e ,  k t ó r y c h  o b e c n o ś ć  
w P e k i n i e  o b e c n i e  j e s t  b e z c e l o w ą .  
Skoro ty lko  praw ow ity  rząd obejm ie k ierunek  
sp raw  i w yznaczy pełnom ocników do przepro­
w adzenia rokow ań pokojowych, n ieom ieszka rząd 
rosy jsk i w yznaczyć także  swoich pełnom ocni­
ków i w ysłać ich — po porozum ieniu się z in- 
nemi m ocarstw am i -  ta m , gdzie będą toczyć 
się rokow ania.

W  sk u tek  powyższej no ty  rosy jsk i poseł 
G i e r s ,  jako też  głównodowodzący rosyjski, gen. 
L  i e n i e w i c z, otrzym ali rozkaz p rzeprow a­
dzenia z Pekinu  członków poselstw a rosy jsk ie­
go, poddanych rosyjskich i w ojsk rosy jsk ich  
do T  i e n  t  s i n  u.

N iespodzianka urządzona przez Rosyę mo­
carstw om . odbija się w szczególniej n ieprzy je­
mny sposób na Niemcach, k tóre, aby nie po­
zostać izolowanemu, m uszą w końcu przyłączyć 
się do k ierunku  zainieyonow anego przez Ro­
syę, m ającą między innem i głów ne poparcie 
u gab inetu  w aszyngtońskiego. Do „New Y ork

Her&ldu" donoszą z W aszyngtonu, że dotąd 
pięć m ocarstw  zgodziło się już  n a  propozycye 
Rosyi, odnośnie do w ycofania w ojsk z Pekinu, 
dwa zaś m ocarstw a w yraziły  zdanie przeciw ne. 
Tem i m ocarstw am i są: N i e m c y i W ł o c h y ,  
k tó re  w yraża ją  w ątpliw ość, co do dostateczno- 
ści pełnom ocnictw , jak ie  posiada L i ń u n g -  
c z a n g .  F ia n c y a  wedle inform acyj tegoż dzien­
n ika  —  zam ierza zasiągnąć dokładnych in fo r­
macyj, co do w agi jego pełnom ocnictw , jed n ak ­
że prawdopodobnem  jest, iż p rzy jdzie  ona do 
porozum ienia ze S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e -  
m i, A n g l i ą ,  R o s y ą  i J a p o n i ą .  W  kołach 
rządowych am erykańskich  pan u je  przekonanie, 
że Niemcy i W łochy, wobec porozum ienia się 
pięciu innych m ocarstw , zm uszone zo stan ą  fa­
k tyczn ie  do w ycofania sw ych kontyngentów  
z Pekinu  i do rozpoczęcia rokow ań pokojowych 
z Chinami.

Z upełnie je s t  zrozum iałem , że Niemcy robią 
te raz  „dobrą minę do złej g ry “ i że nie chcą 
przyznać się do tego, iż z tak ą  pompą zaa ran ­
żow ana m isya fe ldm arszałka hr. W a 1 d e r- 
s e e g o może zakończyć się przykrem  fiaskem . 
„K ólnische Z tg “ o trzym uje z B erlina  inform a- 
cye te j treśc i, że wyżej przytoczona nota  ro­
sy jsk a  je s t dopiero propozycyą, nad k tó rą  to ­
czą się rokow ania między m ocarstw am i. J a k  
długo te  rokow ania trw a ją  nie można tw ie r­
dzić, aby między m ocarstw am i przyszło do zer­
w ania teraźn ie jszych  przyjaznych stosunków. 
M inisteryalny zaś „T em ps“ omawia w sposób 
sym patyczny in ieyatyw ę Rosyi, pod jętą  w celu 
opuszczenia P ak inu  przez wojsko cudzoziem­
skie i zaznacza, że F ran cy a , nie będąc w Chi­
nach północnych in teresow aną, pow inna te raz  
odegrać rolę pośrednika między m ocarstw am i 
w odniesieniu do p ro jek tu  rosyjskiego. W  po­
dobnym duchu pisze tak że  „ Jo u rn a l des Dć- 
b a ts“, zaznaczając jednak , że F ran cy a  do te j 
chwili nie dała ostatecznej odpowiedzi na 
propozycye rosyjskie.

P ra sa  ang ie lska  zachow uje się z rezerw ą 
wobec osta tn iej noty gabinetu  petersburskiego. 
Jed y n ie  „D aily T e leg rap h “ przem aw ia za wy­
cofaniem  wojsk angielskich z Pekinu, Inne  
zaś dzienniki podnoszą, że ki ok podobny będzie 
miał doniosłe znaczenie m oralne dla C hińczy­
ków. „B iuro R eu tera" stw ierdza, że toczą się 
te raz  jżyw ione rokow ania, między m ocarstw am i 
nad no tą  ro sy jską  i że praw dopodobnie gabi­
nety  eu ropejsk ie  zgodzą się na  zaw arte  w niej 
propozycye.

Nie ulega kw estyi, że o sta tn i zw rot w sp ra ­
w ach chińskich je s t  rodzajem  policzka m oral­
nego, otrzym anego przez Niemcy od Rosyi i że 
poprostu na raża  je  na  śmieszność. G e n e r a ­
l i s s i m u s  bowiem przybędzie na  tery toryura 
Chin wówczas, gdy m e będzie miał kim dowo­
dzić. Tem  samem sroga zem sta, obiecyw ana 
Chińczykom przez cesarza  W ilhelm a, w tylu 
pełnych szum nych frazesów  mowach, pozostanie 
ty lko czczą pogróżką, trudno  bowiem przypuścić, 
aby Niemcy chciały na w łasną rękę  prow adzić 
w ojnę z Chinami b rak  im do tego floty 
i pieniędzy, a z re sz tą  rząd Rzeszy nie w ysłu­
chał jeszcze w te j  spraw ie głosu tak  m iarodaj­
nego czynnika, jakim  je s t  parlam en t niemiecki.

Sokół polski w Biały.
Po raz pierwszy przeciągnęła wczoraj przez ulice 

zniemczałego Bielska i Biały szara drużyna Sokoła 
polskiego, dążąc na uroczystość założenia najmłodsze­
go gniazda sokolego na polskich kresach naszego 
kraju. Obecnie więc posiada Biała, po szkole pol­
skiej imienia Tadeusza Kościuszki i Czytelni, trze­
cią z rzędu, silnie zorganizowaną instytucyę naro­
dową, powołaną do trzymania kresowej straży, bu­
dzenia i podtrzymywania ducha wśród ludności na­
szej, gnębionej przez butnych Germanów.

„Sokół" w Biały powstał już właściwie i wszedł 
w życie przed kilkunastu miesiącami, a ćwiczenia 
odbywają druhowie tamtejsi w gimnastycznej sali 
szkoły polskiej. Wczoraj, w niedzielę, odbyła się u- 
roczystość założenia Sokoła bialskiego, uświetniona 
„zlotem" Sokołów z okręgu krakowskiego.

W  dwóch partyach wyjechali druhowie rannemi 
pociągami z Krakowa, zabierając ze sobą część przy­
rządów gimnastycznych i orkiestrę własną. Wydział 
z prezesem Turskim i kilkunastu druhami wyjechał 
o godzinie pół do 8-ej rano i w Dziedzicach spo­
tkał się z tymi, co wraz z naczelnikiem Kucińskim 
wyjechali wcześniejszym pociągiem.

Wśród wesołej pogawędki zajeżdżamy na dworze** 
w Bielsku. Bo i to należy tutaj do objawów równo­
uprawnienia narodowego, że najwygodniej wszyst­
kim zajeżdżać do Bielska, gdy chcą wcześniej do­
stać się do Biały.

Na dworcu bielskim stoi w dwóch szeregach uszy­
kowana drużyna sokola w szarych mundurach, z buń­
czucznie wzuiesionemi piórkami u czapek. To Sokoli 
z Biały, Wadowic, Jordanowa i Żywca, pod komen­
dą naczelnika wadowickiego, bardzo tęgiego i umie­
jętnego nauczyciela gimnastyki. Prezes Turski z na­
czelnikiem Rucińskim przechodzą przed frontem i od­
bierają raport. Pokazuje się, że jest okołu 150 So­
kołów w mundurach, a reprezentowane są gniazda: 
z Krakowa, Podgórza, Skawiny, Wadowic, Żywca, 
Jordanowa, Biały, Oświęcima i Wieliczki. Dowiadu­
jemy się także, że miasto Bielsk zabroniło nam gro­
madnego pochodu przez swoje prusko-niemieckie te- 
rytoryum na polskiej, śląskiej ziemi, i dopiero za 
mostem wonnej Białki wolno nam będzie przy wej­
ściu do Biały uszykować się w szeregi.

Szliśmy więc gromadkami częścią po brukach, czę­
ścią środkiem ulicy. Lecz i to nie podobało się je ­
dnemu z pulieyantów, który koniecznie dopatrywał 
stę „pochodu" tam, gdzie go nie było, i wzywał na­
szych, kroczących spokojnie trotoarem drunów, do 
„rozejścia się". OtrzymawBzy stanowczą odpowiedź, 
spojrzał po zbyt licznych, szarych mundurach i mar­
sowych twarzach, wychylających się z głębi ulicy 
i... dal spokój dalszej obstrukcyi.

— Wiesz pan już — zagadnął mnie jeden z Po­
laków bialskich — jak się spisał niemiecki „Turn- 
verein“ w Bielsku? Posłaliśmy im drukowane zapro­
szenie na dzisiejsze ćwiczenia okręgowe. Zwrócili 
nam list z dopiskiem: „Nicht angenommen". • To 
Azyaty!

— A pocoście ich zapraszali? Czyż jeszcze nie 
pouczyliście się, z kim macie do czynienia? Dajcie 
spokój kurtoazyi z ludźmi, którzy jawnie stają jako 
nasi wrogowie!

Wśród ożywionej rozmowy dochodzimy do mostu 
na Białce, co zdaje się rozgraniczać dwa terytorya

N O W A  R. E  F  O R  M A.

krajowe silniej, niż Dardanele Europę od Azyi. Za 
mostem zebrała się garstka ciekawych, a zamiast 
burmistrza z reprezentacyą miejską, oczekuje nas 
dwóch polieyantów w pełnych mundurach. Odzywa 
się trąbka naczelnika Rucińskiego i komenda: „Ba­
czność!" Druhowie ustawiają się w szeregi. Czwór­
kami, przy odgłosie bębna, posuwa się środkiem uli­
cy szary oddział sokoli. Na czele postępuje prezes 
Turski z naczelnikiem, a torują ira drogę... dwaj 
policyanci bialscy, podśmiechując się dobrodusznie 
z humorystycznej roli, jaką im widocznie dbały o 
„spokój" miasta burmistrz wyznaczył.

Rozpatruję się po mieście. Ta sama niemiecka 
szata, co dawniej; ( tylko przez otwarte okna z wi­
docznym sarkazmem spoglądają niemieckie, ciekawe 
twarze na ten zastęp sokolstwa polskiego, posuwa­
jący się butnie ulicą, jak gdyby przepruć chciał fale 
germańskie i zdobyć miejsce wolne dla tych, którym 
się ono z rodu i prawa należy. A poza miastem, 
w północnej jego stronie, te same urocze, zielenią 
pokryte stoki gór, co przed setkami lat lepsze wi­
działy czasy, a dzisiaj, jak wtedy, u swoich stóp go­
szczą zawsze ten sam md polski.

Dochodzimy do „Czytelni polskiej". W bramie 
oczekuje naszego przybycia prezes jej, dr Bogdanik. 
Kolumna sokola ustawia się frontem do „Czytelni". 
Prezes Bogdanik, w imieniu uajstarszej instytueyi 
narodowej w Biały, wita serdeczuie drużynę sokolą, 
przybywającą po raz pierwszy do zniemczałego gro­
du. W imieniu najtałóllszego Sokoła w kraju dzię­
kuje także za odwiedziny i pomoc w założeniu bial­
skiego gniazda.

Prezes Turski odpowiada krótko, że obowiązkiem 
nowo założonego gniazda będzie wypiastować ideały 
narodowe i krzepić ducha w truduych warunkach, 
w jakich zuaiazła się tutaj ludność polska.

Po wymianie sokolskiego pozdrowienia „Czołem" 
wkraczają goście w podwoje „Czytelni". Wkrótce 
zjawiły się tutaj panie bialskie z drową Bogdani- 
kową dla powitania gości. Wśród miłej rozmowy i 
i po pokrzepieniu się z podróży ruszono do miasta.

— .Jakżeż tu nieswojsko — mówił mi jeden z 
druhów, który pierwszy raz widział Białą. - By­
łem przygotowany na to, że znajdę miasto zniem­
c z a j  ale żeby w niem do tego stopnia zatracono 
i, niby gąbką, za jednem pociągnięciem, wymyto pol­
ski charater — to przecież zgroza!

Gromadnie udano się na nabożeństwo do kościoła 
parafialnego, poczem druhowie ćwiczący udali się na 
próbę do sali hotelu „pod czarnym orłem" — inui 
zwiedzali miasto.

Mam zwyczaj zawsze, gdy bawię w Biały, zaglą­
dnąć do szkoły polskiej, abym czytelnikom moim, 
z których ofiarnej, choć ciężko zapracowanym gro­
szem zasilanej kieszeni, tak poKaźny na tę szkołę 
spłynął fundusz, mógł powróciwszy, powiedzieć:

— J e s t  n a s z a  s z k o ł a ,  stoi zawsze piękna, 
urocza, w gotyku krakowskim zbudowana, wśród ba­
nalnych baroków wiedeńskich przypominająca sty­
lem i napisem, że my, biedni, zgnębieni, j e s t e ś m y  
tutaj i mamy także coś do powiedzenia...

A zawsze, choć nieoczekiwanym jestem gościem, 
znajduję wzorową czystość w pięknym gmachu i dy­
rektora Rottera, zajętego pracą. Tym razem przy­
było nas spore grono, oprowadzane przez kierownika 
polskiego zakładu. Właśnie kończą się wpisy. Jak 
w toku zeszłym, udzielać się będzie • i teraz w tej 
Kościuszkowskiej szkole nauka dzieciom płci obujej 
w pięciu klasach, a ośmiu oddziałach. Liczba dzieci 
szkolnych statecznie wzrasta. Miejmy nadzieję, że 
za lat 10 doczekamy się z niej licznego znstępu 
polskich obywateli.

Głównym punktem programu i właściwym celem, 
który nas do Biały sprowadził, były ćwiczenia „o- 
kręgowe". — Więc po obiedzie, który spożyliśmy 
w dwóch grupach, w hotelu pod Czarnym Orłem i 
w Czytelni Polskiej, rozpoczęły się ćwiczenia w wiel­
kiej sali wspomnianego hotelu. Na estradzie zajęła 
miejsce kapela sokola, cały parter sali zostawiono 
wolny na popisy sokole; obszerną galeryę i miejsce 
pod kolumnadę na dole przeznaczono dla widzów.

Koło godz*ny 3 napływa publiczność. Przybyła 
prawie cała miejscowa inteligeneya polska: mężczy­
źni i panie. Ze sfer robotniczych nardzo liczne gro­
no. Sala wypełniła się „po brzegi". Z estrady od­
zywają się dźwięki melodyj narodowych, zakończone 
hymnem narodowym „Jeszcze Polska nie zginęła". 
Wszyscy powstają, oklaskom niema końca; kapela 
powtarza prodnkcyę. Chwila przerwy. Odzywają się 
pierwsze tony marsza sokolego, na salę wkracza 
zastęp Sokołów w ćwiczebnych strojach. Trójkami, 
w takt marsza, przesnwają się wężem po sali, usta­
wiają w dwóch kdlzmnach i rozstąpiwszy się na 
komendę,^ . w jednej chwili wypełniają cały parter 
sali. Było ich 50 — więcej sala pomieścić nie mo­
gła. Powitani nieustającą burzą oklasków, rozpo­
czynają, przy akompaniamencie orkiestry, wolne ćwi­
czenia. Przodownikiem jest naczelnik wadowicki, 
naczelną komendę sprawuje naczelnik krakowski.— 
Równo, z matematyczną dokładnością, z precyzyą 
mistrzów gimnastycznych, odbywa się ruch ramion, 
głów i korpusów. Zdaje się , jakby jeden olbrzym 
rozpadł się na 50 jednostek, z których każda po 
rusza się, jednem tchnieniem owiana. Z galeryi po­
chylają się twarze, półotwarte usta świadczą o wiel- 
kiem zajęciu, u starszych i młodszych oczy błyszczą 
dziwnym blaskiem. Muszę przytrzymywać za pasek 
młode pisklę o jasnych kędziorach, aby przypadkiem 
nie urządziło nadliczbowego „zlotu" z galeryi na 
ćwiczących „Sokołów". I znowu huragan oklasków, 
gdy drużyna w ozdobnym pochodzie wychodzi ze 
sali.

Nastąpiły ćwiczenia na przyrządach, potem na 
reku. Zwinność, elastyczność, harmonia pięknych 
linij ludzkiego ciała — wszystko to więzi uwagę 
widzów Końcowy wreszcie num er, aranżowany i 
w lwiej części wykonywany przez naczelnika Ru­
cińskiego: „piramidy" wywołuje podziw i zdumienie. 
Kuciński, jak istny Samson, rzuca ludźmi, jak pił­
kami.

— Cóż mu to szkodzi — mówi jeden z druhów 
krakowskich — onby i tura o ziemię rzucił.

A wielką zaletą tych ćwiczeń było, że nie wkro­
czyły nigdy w dziedzinę akrobatycznych popisów, 
pomimo, że świadczyły zarówno o wyrobionych mu- 
szkułach, jak umiejętności ich użycia. A w produ- 
kcyi tej wyróżniali się zaszczytnie dwaj miejscowi, 
bialscy Sokoli, witani sympatycznie przez publi­
czność.

To n a s i! . .  — mówią z dumą bialscy Polacy.
Podniosłe wrażenie towarzyszy nam przy wyjściu 

Nie nadarmo przyjechaliśmy; będzie zbiór chyba 
z tego posiewu, wcześniej, lub później.

Część „Sokołów", do których, niestety, i autor 
tych spostrzeżeń musiał się zaliczyć, odjechała o go­
dzinie 6 wieczór; większa część drużyny z preze­
sem Turskim i kapelą sokolą została, bo wieczór

odbyć się miał koncert i zabawa w „Czytelni Pol­
skiej". Stałemu naszemu korespouuentowi muszę 
niestety pozostawić wdzięczne zadanie opisania tej 
ostatniej , jak przypuszczam, wesołej chwili. Dodać 
tylko mogę, że choć nie bez żalu , ale i ukrzepieni 
poczuciem spełnionego obowiązku, zaśpiewawszy je­
szcze z wagonu „Jeszcze Polska uie zginęła", ru­
szyliśmy z powrotem do Krakowa.

Niemcy zostawili nam w Biały niejako wolne 
pole... Ulice, i place były prawie puste; udawano, 
że nikt nas nic widzi, chociaż miasto zaroiło się od 
szarych sokolich mundurów i czapek z piórami...

M. K.

K r o n i k a .

K ia k u w , 3 wizbśnia.

Składki na jasną Górę. W dalszym ciągu na 
odbudowanie zawalonej wieży i spalonych części 
klasztoru Jasnogórskiego złożouo w naszej Admini­
stracji: Bahrowa St. z B ia ły  koron 2 , Miiller 1, 
M. P. 18 , R. B. 2 , Błotarski 4 , N N. wygrane 
2, Z. B. L. B. 2, Lacher Antonina 5 , Leśuiak 
Bronisław 4, Feliksiewicz Ludwik 1, robotnicy ko­
lejowi z Sierszy 5'40, Gralewski Antoni zebrane 
przez uczniów gimnazyainych w Wieliczce 3'60, 
z Gorlic (nazwisko nieczytelne) 1, Szaper Jan 2, K. 
Kawęcki Jan 2, J  L. z Wieliczki (i, Bahr Antoni 
4, dr Potocki Bronisław 4, Białob>-zeski L. 6, Oe.et- 
kiewicz August od H. A. O. 6, Fuchs Stanisław 
z Pisar (i, Wadowit.a z Wiednia 4 , L. M. z syna­
mi 21. -  Razem z poprzednio wykazanemi: 1.489 
koron 18 halerzy i 2C marek.

Z dyecezyi krakowskiej. (Przeniesienia). Prze­
niesieni zostali: ks. Joachim Dziża z Rabki do F ry­
drychowie, ks. Julian Migdałek z Myślenic do Rabki, 
ks. Jan Karcz z Frydrychowie do Szaflar, ks. W oj­
ciech Rybak z Mogiły do Bolechowie, ks. dr Szy­
mon Hanuszek, po odbyciu studyów w Insbruku, 
przezuaczony do Mogiły, ks. Szczepan Górowiecki 
z Wiliamowie do Tyńca, ks. dr Edward Komar, po 
odbyciu studyów w Rzymie, przeznaczony na posa­
dę wikarynsza do Morawicy, ks. Józef Michniak 
z Makowa do Myślenic, ks. Micnał Brzeźniak z Za­
woi do Rajczy, ks. Franciszek Foryś z Raciborowic 
do Zaw oi, ks. Józef Jędrys z Jeleśni do Brzezia, 
ks. Józef Grudziński z .Szaflar do Milówki, ks. Bła­
żej Łaciak z Milówki do Szaflar, ks. Franciszek 
Kosturkiewicz z Łapanowa do Osielca, ks. Michał 
Siewieiski z Osielca do Łapauowa, ks. Aleksander 
Rajda z Nowego Targu na posadę wikarynsza przy 
kościele katedralnym w Krakowie , ks. Józef Orzeł 
z Wieliczki na tymczasowego katechetę do Zakopa­
nego. — Neopresbyterzy aplikowani: ks. Jan  Bułat 
do Ohoczni, ks. Fraueiszek Graca do Raciborowic, 
ks. Karol Gryglowski do Jeleśni, ks. .Stanisław .Też 
do Nowej Góry, ks. Stanisław Jiuas do Rychwał- 
du koło Żywca, ks. Bartłomiej Kutek do Wieliczki, 
ks. Jan Madej do Nowego Targu, ks.. dakób Moraj- 
ka do Makowa, ks. Władysław Prorok do Pcimia, 
ks. Stanisław Rudnicki do Bestwiny, ks. Jan Sto- 
janowski *lo Niepołomic, ks. Franciszek W ajda do 
Wiliamowie, ks. Maciej Warmuz do Ruszczy, ks. 
Ignacy Woźniczka na posadę drugiegu wikarynsza 
w Babicach, ks Tadeusz Zając do Osieka.

Cesarz W Krakowie. Przejazd cesarza przez 
Kraków nastąpi dnia IG b. m. W sobotę wieczorem 
odbyło b1q nadzwyczajno posiedzenie Rady miej­
skiej, celem poiuBumtenta się n m iy n a « — -
cia cesarza na dworcu. Otóż uchwalono, że do de- 
pntacyi należeć będzie prezydent miasta p. Frie- 
dlein i I  wibeprezydent dr Pieniążek, oraz przewo­
dniczący sekcyj: pp. Rotter, hr. Potocki, prof. Pa- 
reński, ks. Spis, ewentualnie ich zastępcy. Prezy­
dent npoważniunym został przez Radę do wydania 
stosownych zarządzeń w sprawie oświetlenia i de- 
koracyi miasta.

Roboty tramwaju elektrycznego przy ul. Lu­
bicz wstrzymane zostały, gdyż dyrekeya kolei tak 
sobie życzyła, jakkolwiek poprzednio, biorąc ndział 
w komisyi, zgodziła się na ich przeprowadzenie.

Z teatru. Antrakty obecnie uległy skróceniu 
dzięki porządkowi pracy scenicznej wprowadzonemu 
przez nową reżyseryę. Odtąd tylko jeden antrakt 
będzie dłuższy — oznajmi to spuszczenie kurtyny 
Siemiradzkiego., <»

Odbyw ają się próby z 4 ro aktowej sztuki Potie- 
china „Ubodzy duchem", w której wielką popisową 
rolę odtworzy pani Siemaszkowa.

W  nadchodzącą sobotę dnia 8 b. m. przypada 
święto Matki Boskiej, dlatego też zamiast premie­
ry danym będzie tego dnia dramat Jnliana z Po- 
radowa „Obrona Częstochowy" z przeznaczeniem 
czystego dochodn na rzecz funduszu odbudowy Bpa 
lonej wieży kościoła na Jasnej Górze.

Z konserwatoryum Tow. muzycznego. Wpisy 
na rok szkolny 1900/901 rozpoczęły się już i od 
bywają się codziennie od godz. 1 2 —1 w południe 
i od 5 -  o wieczorem w kańceiaryi konserwatoryum 
(Plac Szczepański 1. 3), gdzie też zasięgnąć możńa 
wszelkich informacyi w zakresie lekcyj muzyki-

Delegat p. L a s k o w s k i  powrócił do K rak o w a . 
Głównodowodzący generał A I b o r i w yjecb^ na 
manewry.

Eksplozya. Wczoraj około godz 4 popołudniu 
nastąpił wybuchł gazn w sklepie, przy ul. Grodz­
kiej 1. 25. Pokaleczoną i poparzoną została skle- 
powa p. Ltfderberg; tak, j*k musia 0 °?>atrywać 
Towarzystwo ratunkowe. Eknplozya sprowadziła li­
czne uszkodzenia w sk lep ie ,  lecz nie wznieciła po­
żaru. Dla bezpieczeństwa tylao wezwano straż po­
żarną, która stwierdziwszy tylko, że ognia niema, 
odjechała.

Przejechanie. Dziś przed południem najechał wóz 
przy ul. G r z e g ó r z e c k i e j  na gromadkę ludzi i prze­
jechał przez brzuch ślusarza, Gładysza, zaś żona 
jego odniosła silne uszkodzenia zewnętrzne. Pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego udzieliło pomocy
pokaleczonym.

Napad. Znany włóczęga Leon Danz napadł wczo­
raj w nocy z nożem w ręku. bez powodu, p. A. I). 
n an liey . PoUcya aresztowała napastnika.

, Wychodźcy. Przytrzymano na dworcu w Krako­
wie 2 wychodźców, dana Karwackiego z Glinik 
i Leopolda Skibę ze Stwierdzy. Skiba pozostaje 
również pod zarzutem, że namawiał ludzi do wy- 
chodźtwa, które nawet świeżo po żniwach nie 
ustaje.

Z Czeskiej Besedy w Krakowie. Dnia 11 b. m.
urządzają dwaj znakomici artyści z Pragi wieczo­
rek w stowarzyszeniu „Czeskiej Besedy" krakow­
skiej. Są to: znany tenorzysta, p. Bochniczek, i 
i najznakomitszy humorysta czeski, p. Wanderer. 
Bliższe szczegóły będą później ogłoszone.

Niepotrzebny alarm. Krakowska straż pożarna
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wezwaną została wczoraj około godz. 1 0  w ieczór 
na ulicę Długą pod 1. 6, gdzie przybywszy nie Z’ 
stała żadnego pożaru. W suterenach zapaliły" się 
mianowicie jakieś płachty, lecz ogień mieszkańcy 
sami natychmiast stłnmili.

Przepadł list pieniężny nadany w Lipsku ao 
Podwołoczysk na sumę 2400 rubli. List ten j®ż 
dawniej — zdaje się — przepadł na poczcie na 
dworcu kol. w Krakowie, gdzie też wczoraj uwięziono 
podejrzanego o to ekspedytora pocztowego.

Znalezione przedmioty. W  dyrekcyi policyi z*0" 
żono znalezioną wczoraj na ulicy branzoletę sre­
brną i złoty zegarek.

Z kroniki policyjnej. Policya krakowska przy­
trzymała Jakóba Goldsteina, Maksa Wienawera i 
Mojżesza Znckera za kradzież pieniędzy w War­
szawie. Okazało się, że najmłodszy /. trójki. 17-1®' 
tni, Jakób Gohjstein sprzeniewierzył 1000 rubli ®* 
szkodę swego pryncypała, właściciela kantoru ban­
kierskiego, Henryk? Herschlika z namowy o parę 
lat od siebie starszych towarzyszy i razem przybyli 
zabawić się do Krakowa. Aresztowani odstawieni 
zostaną do Warszawy, pieniędzy bardzo niewiele 1 
im już zostało.

Centralny komitet przedwynorezy La podstawie 
uchwały powiatowego komitetu przedwyborczego, za­
twierdza kandydaturę Mieczysława hr. Pinińskiego , 
na posła do Sejmu krajowego z powiatu skala 
ekiego.

Zamach na listonosza. Ze Lwowa donoszą nam:
W sobotę wieczorem niewyśledzeni dotąd sprawcy 
dopuścili się zamachu morderczego na listonoszu To 
maszu Bilorze, powracającym z za rogatki Łycza­
kowskiej. Kilku łotrów napadło go z tyłu i uderzy 
wszj w głowę, puczęli zdzierać zeń torbę. Bilorz 
począł się bronić, otrzymawszy jednak trzy pchnię­
cia nożem, dai obronie za \  ygraną Rzezimieszki, 
zdarłszy zeń torbę, uciekli w las. -  Zawód spotkał 
ich srogi. Bilorz bowiem wypłacił wszystkie listy i 
przekazy, a resztę nieznaczną, tknięty „przeczuciem", 
jak mówi, -schował do kieszeni, czego się rzezimie- i 
szki oczywiście nic spodziewali. Śledztwo w toku.

Pożegnanie druha, z Jasła piszą Lam: Opuszcza { 
nasze miasto człowiek rzadkich zalet: towarzyski, 
uprzejmy, nadzwyczaj uczynny, ruchliwy, p. Józef 
Zipper, ofieyał pocztowy, który zrósł się niemal 
z miastem i jego mieszkańcami — tak wielu miał 
przyjaciół. Od pierwszej chwili przybycia do nas 
pracował w „Sokole", ile mn sił stało, tak, że for­
malnie był prawą ręką tego Towarzystwa. Przez 
półsiodma roku prawie wybierano go zawsze do wy- 
działa, a w tymże sekretarzem, dla jego niezachwia- 
uych zasad narodowo-demokratycznych i chętnej a 
rzetelnej pracy około rozwoju szczytnych haseł: ró­
wność, jedność i braterstwo. Chaśśkter zgodliwy 1 
nieskalany, zjednał mn prócz obszerniejsze; pnbli- 
czuości, w szczególności kolegów binrowycu, z któ­
rymi żył w najściślejszej przyjaźni.

Toż żal serdeczny i chęć pożegnania zacnego  
druha sprowadził dnia 30 sierpnia do sali kasyno 
wej przeszło 40 osób, ze wszystkich sfer miasta. 
Prezes „Sokora", dr Hicner, serdeczną wygłosił 
przemowę, poczem wypowiedzieli słowa pożegnania: 
naczelnik „Sokoła" i szereg kolegów biurowych p. 
Zippera. Na odnowienie wieży Jasnogórskiej zebra­
no kilkanaście koron.

Na przyjęcie cesarza. Z Jasła piszą nam: Ro 
boty dekoracyjne w pełnym toku; prócz bramy 
tryumfalnej n wjazdn do ulicy Kościuszki od stro­
ny dworca kolejowego, ustawiono J w  -w -**£rtjtn I 
+*» -prmyri „twroHtn -u., naner misternej roboty, kióra |  
chlubę przynosi fabryce stolarskiej p. Gettlicha. ■ 
Na dwu podstawach, podobnych do kazalnicy, umie­
szczono wierzch w kszałcie łukn, na środka które­
go znajduje się korona i herb miasta. Wzdłuż zll- 
cy Kościuszki i jej przedłużenia przez rynek J  
po most nad Jasiołką powiewają, już flagi dwu- 
barwne: biało-czerwone, bialo-niebieskie i czarno- 
żółte. Korzystano z lic zn y ch  słupów, które rozpro­
wadzają druty elektrycznego oświetlenia, telegrafL 
czne i telefoniczne i na nich umocowano za porno- , 
cą drążków biado-niebieskich chorągwie. To wszyst­
ko sporządzono kosztem gminy; prywatni Indzie poj 
robili również liczne zamówienia na przedmioty de­
koracyjne, co razem wzięte niezawodnie stworzy
cos arcywspaniałego.

W  domu p. Polaka przy ulicy Kościuszki na sa­
mym skręcie do ulicy Sokoła urządza szkoła koszy­
karska ze Skołyszyna wystawę Bwoich wyrobów. 
Stosowny kiosk już wybudowano, a ściany boczne 
i drzwi ułożono z samych kambnsów.

Dworzec kolejowy uległ pewnym zmianom a na 
cały czas bytności tu cesarza służyć będzie jedynie 
dla osób dworskich. Dla publiczności przejezdnej 
wybudowano prowizoryczny drugi dworzec z drze­
wa w- kształcie baraków. Wzdłuż całego toru koie- 
juwego od Ó jrnowea aż po Stróże powiewać Redą 
również flagi; tysiące ich pozamawiano n różnych 
stolarzy.

Roboty około domów, bruków i t. p. jnż ukoń­
czono, a obecnie tylko tn i owdzie jeszcze coś po­
prawiają i równają ulice za pomocą wa.ca.

Obcych pełno w m ieście; wiedzie ich ciekawość 
obejrzenia odnowionego miasta. We wszystkich «kle- 
pach i magazynach pomnożone personal; każdy spo­
dziewa się większego ruchu i zbytu.

Wszystko więc składa się na całość wspaniałą, 
zwłaszcza przy nienstannej pogodzie, a jednak dn- 
szna tn atmosfera, bo za dużo jest policyi, żandar- 
meryi i dedektywów.

W orszaku cesarza podczas podróży do Gali- 
cyi znajdować się będą: generalny adjutaut generał 
kawaleryi hr. Paar; generalny adjutant generał 
broni Bolfras; adjutanci przyboczni podpułkownik 
Vessely, major Pitlik, kapitan korwety Hoehnel; z 
kancelaryi wojskowej podpułkownik Bohm i kapitan 
Malliisz; oficer ordynansowy kapitan Dittl. Dalej: 
lekarz przyboczny dr Kerzl; kontroler dworskiegc 
nrzędn kasowego Mader: z kancelaryi wojskowej
radca rządowy Herdliczka; z kancelaryi gabinew 
wej sekretarze dr Mikes i dr Lewicki. Z Wiednia 
do Jasła w pociągu dworskim jechać będzie arcy- 
książę Rainer z podpułkownikiem Winklerem. —
Z Wiednia do Jasła i z powrotem jechać będzie 
w pociągu dworskim książę Jerzy Bawarski z ad- 
jntantem rotmistrzem Feilitzschem.

Z miejskiej Kasy oszczędności w Bochni
W swoim czasie umieściliśmy dłuższy artyknł o nie- 
właściwościach zaszłych w b. r. przy wyborze „wie1 
kiego wydziałn" miejskiej Kasy oszczędności w Bo* 
chni. Artykuł ów umieściliśmy dlatesro, bo wiem? 
że jedna niewłaściwość pociąga dragą, ta  trzeefc 
i t. d., a więc w danym wypadkn, wybór dyrekcyi* 
syndyka i t. d. Do czego prowadzi partyjność o® 
prowincyi niech osądzą u asi fezytelnicy z npetęp®' 
jącego faktu: Antoni Zagaj z Beczkowa był dł#' 
żnym tej Kasie oszczęduości w kapitale 22 złr. zp®'
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*JG£ ten był hipotecznie zabezpieczonym na poło- 
■”«= realności 1. 159 w baczkowie, na połowie real- 
®°ści 1. 227 w Baczkowie i na całych realnościach 
^ 161 i 165 w Proszowkach to jest na kilkudzie- 
Jit{eiD morgach pszennej ziemi i zabudowaniach
* skład tych realności wchodzących. Ody dług nie 
*°8tał spłaconym w czasie należytym, miejska Kasa 
°88czędności w Bochni zamiast obrać najtańszą dro-

do zrealizowania swej. wierzytelności, wniosła
* dniu 9 lipna b. r  do sądu bocheńskiego prośbę 
0 zezwolenie na 3przedaż w s z y s t k i c h  c z t e -  
r e ch r e a l n o ś c i .  Przy kapitale 22 złr. liczy 
l«sa za 0ame wyciągi hipoteczne 6 złr., a za całe 
Udanie 16 złr. 46 ct.

Czyż w postępowaniu tem nie ma widocznej rui- 
«y dłużnika, czy licuje ono z godnością poważnej 
histytucyi, która ma przychodzić w pomoc potrze­
bującym pożyczki ? Słusznie też sąd bocheński, do­
zwalając. sprzedaży jednej realności, odmówił żąda- 
®iu zezwolenia na sprzedaż innych z następujących 
Powodów: Wedle ustawy sąd ma przy dozwoleniu 
®gzfkucyi baczyć na to, Dy ona nie przekraczała 
'Łm do zaspokojenia wierzyciela koniecznych. — 
Postępowanie egzekucyjne dąż} do aopomożenia 
Wierzycielowi wydobycia jego wierzytelności, broni 
Jednak równocześnie dłużnika przed bezwzględno­
ścią wierzyciela. W danym wypadku, gdzie egze­
kwowana pretensya wynosi z a l e d w i e  4 4  k o r o n  
*pn. nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że Kasa 
oszczędności już z ceny kupna jednej realności i 
to d w u n a s t o m o r g o w e j  zaspokojoną być może.

Taaa to obywatelska działalność zarządu bocheń­
skiej miejskiej Kasy oszczędności, lecz nic dziwne­
go, bo „macherzy“, by nie dopuścić do dyrekcyi 
'udzi nie dających się użyć za narzędzie, wybrali 
do dyrekcyi takich, o których sąd krajowy w Kra­
kowie pisze w motywach jednego wyroku „niedo­
łężna dyrekcya".

Stanisławów, 2 września. Miasto nasze przypo­
mina wyglądem swoim oa kilku dni najlepsze, idyl 
liczne swoje czasy, kiedy to nie rozlegały się je­
szcze o wszystkich porach dnia po ulicach jego „hab 
Uchty, rechts i linksschauy" wraz z towarzyszącą 
im rozkoszną muzyką bębnów i trąbek dziarskich 
naszych „hornistów11. Spokój, cisza prawie wiejska, 
a nawet, o dziwo, ład nlczem niezakłócony. Przy­
puszczam, że kieayś, kiedyś, moglibyśmy się zupeł­
nie oswoić z myślą, że przyjdzie nam wieść życie 
naprawdę pokojowe i zrezygnować z kosztownego, 
lubo za serce chwytającego widoku naszej młodzieży, 
Poprzebieranej w kolorowe kabaty z metalowemi gu­
zikami.

Jest to muzyk i dalekiej przyszłości. Z teraźniej­
szej goanym zapisku jest takt, że tutejszy wydział 
powiatowy dał znak życia, i to nadspodziewanie do­
brze, o chęciach zerwania z dotychczasową inercyą 
świadczący. Oto w porozumieniu z tutejszą strażą 
Pożarną ochotniczą otwiera karu nanki dla poucze­
nia o sposobie obchodzenia się z przyrządami do ga- 
izenia i pizepisami o policyi ogniowej. Kurs ten bę­
dzie trwał od 17 do 22 b. m. i dla okolicznych jnż 
^organizowanych lnb mających się zorganizować stra­
ży pożarnych będzie mógł mieć niewątpliwie bardzo 
doniosłe znaczenie. Idzie o to, ażeoy jak najwięcej 
gmin wysłało na tę naukę twoich delegatów.

Jak  potrzebnem jest krzewienie potrzeby zakła­
dania straży pożarnych w gminach w ie jsk ich  i ćwi­
czenie się ciągłe, pouczają nas o tem codzienne nie­
mal, a smutne doświadczenia. Oto onegdaj spłonęło 
w podmiejskim Knihyninie znowu 7 gospodarstw i

zamieszkałej, gminy. (P T elegr)
Wczoraj odw W i t W n »  to drużyna artystyczna 

*! teatru hr. Skarbka we Lwowie, kończącego wła­
śnie chlubne swoje półwiekowe dzieje. Przybyła mia­
nowicie pani Zapolska z pp. Hierowskim, Antoniew- 
skim i Kwiatkiewiczem. Gości powitał Stanisławów 
łardzo mile i zapełnił salę teatralną, darząc ich o- 
klaskami, a panią Zapolską ponadto, z tytułu jej 
imienia autorskiego, kwiatami.

Nowy Sącz, 2 września Wczoraj o godzinie 
i w południe przybyły tn cztery pułki piecnoty 
nr. 13, 20, 56 i 57 wraz z artyleryą, przy odgło­
sie muzyki, tudzież cały sztab korpusu krakowskie­
go, wraz z komendantem Alborim na czele. Prze­
marsz wojsk trwał aż do późnego wieczora, a za­
kończyła go kawalerya. Między wyższemi oficerami 
przybył także tu attache armii rumuńskiej kapitan 
Mardaresko. Wojsko jest umieszczone w wszystkich 
tut. gmachach szkolnych, ratuszu i sąsiednich gmi­
nach, gdzie zapełniają stodoły, drewutnie a nawet 
po stryehach znajduje się po kilkudziesięciu, zaś 
korpus oficerski podzielony jest między właścicieli, 
z których każdy odstąpić musiał umeblowany pokój 
jeden lub dwa.

Donosy kolejowe w bwietle urzędowem. „W ie­
ner Abend-Post“ występuje ponownie przeciw twier­
dzeniu niektórych pism, jakoby na kolejach pań­
stwowych prowadzono tak zwane „czarne listyu 
służby i robotników, przyczem wskazują te pisma 
n& cyrkularz dyrekcyi kolejowej w L incn, która 
Poleca naczelnikom dowiadywać się o pozasłużbo- 
tvem życiu podwładnych, co ma mieć wpływ na ter­
min ich stabiiizacyi. Otóż odpierając te zarzuty po- 
Wiada „Abend-Post“ , że nie można zamieniać ze 
sobą dwóch tak różnych rzeczy, jak wskazówki 
Wadz kolejowych, zmierzające do stwierdzenia oso­
bistej godności zaufania (?). jako podstawy do sądu
0 zdatności służby kolejowej, co bezwarunkowo jest 
obowiązkiem zarządu kulei — a taka nienawistna 
'bstytueya, jak „czarne listy“. których celem jest 
Właściwie zamknięcie obciążouym robotnikom drogi 
do przyjęcia ich u innych pracodawców, a zatem 
°debrania im możności pracowania. W każdym ra­
sie jest obowiązkiem zarządu kolei starać się o 
*dobycie opinii przed stabilizacyą i postępowałaby 
°Oa wbrew swoim obowiązkom , gdyby w tym kie- 
fonku kierowała się jakimikolwiek względami, jak 
Łylko rzeczowe mi. “

Zawieszono urzędy pocztowe w Sokołówce (po- 
Wiai Kossów) i w Zdobieniu.

Howa księgarnia powstała w Jarosławiu. Zało- 
ył ją  p. Józef Meinhart, długoletni współpracownik 

Pierwszorzędnych firm księgarskich we Lwowie.
Kronilta warszawska. Staraniem rady, zawiadu 

•^nnj zapisem hr Kickiego, wyszedł z druku tom II 
°cznika Towarzystwa osad rolnych i przytułków 

'■'■emieślniczych za rok zeszły. Ogólny bilans zapisu
P- br. Kickiego zamyka się przewryżką dochodów

1 *4 rozchodami' w kwocie 11.396 rubli. W ogólnej 
**ł®ie wydatków' 50.905 rubli, główne pozyeye sta- 
^0yyią szkoła rolnicza 10.197, stacya doświadczalna 
' • 2 6  i melioracye 14.678 rubli.
h ® Zakopanego od dnia 21 do d. 31 sierpnia 
Pffcybyło 531 osób.

»Dyletanci“ - nagrodzona na koukursie sztuka

panuy Zofi W ójcickiej, wystawioną będzie także 
w Warszawie. Onegdaj odbyła się jnż na scenie 
Teatrn letniego pod kierunkiem reżysera p. Szyma­
nowskiego, pierwsza próba czytana.

Sprawiedliwość madziarska. Jak wiadomo, 
czytelnikom ,,N. Reiormy ', przed niedawnym czasem 
odbył się w Turczańckim. św. M arcinie!' polityczny 
precesi w którym występywało, jako oskarżonych, 
28 osób; z inteligencyi Słowackiej, oskarżonych
0 podburzanie przeciw narodowości madziarskiej, 
przez przywitanie, na dworcu kolejowym w Martinie, 
kolegi i krewnego ridaktora, Ambrożego Pietora. 
w powrocie z procesu prasowego. Po wyroku 
w Bańskiej Bystrzycy (Neusohl) odwołali się ska­
zani do trybunału a prokurator wniósł zażalenie 
nieważności, z powodu niskiego wymiaru kary
1 uwolnienie skazanych od robót więziennych. Od­
wołanie się to prokuratora odniosło skutek, bo dziś 
otrzymaliśmy następujący telegram:

T u r c z, ś w. M a r c i n ,  d. 2 września, Trybunał 
najwyższy w Budapeszcie wydał ostateczny wyrok 
w sprawie adwokata Mateusza Duli i 24 towarzy­
szy, skazując jego na 6 miesięcy, redaktora Hur- 
bana-Vajanskiego na 5, adwokatów Mudronia, Hala- 
»Łę i Bullę na 3, redaktorów Czajdę i Szkultetego, 
sekretarza tow. muzealnego Sokolika i 12 innych 
na 2 miesiące prostego więzienia, nadto dwie damy 
Eteikę (Jabłkową i Helenę Szwehlę na grzywnę 
100 koron. W pierwszej iust.ancyi Bula skazany 
był na 6 tygodni, Hurbau na 2 tyg.. Mudroń na
2 tyg., Halasza na 8 dni a resztę oskarżonych zo­
stało wtedy uwolnionych. Wyrok ten wydawał się 
rządowi węgierskiemu za łagodny, to też przez usta 
t. zw.: królewskiej kuryi, zaostrzył go tak bardzo. 
Jeżeli to ma być środek do temprędszej i skutecz­
niejszej madziaryzacyi kraju słowackiego, to na 
środkach takich rząd węgierski grubo się może za­
wieść i... zawiedzie cię.

Konaursy. Na posadę nauczycie la  seminaryum nauczy­
cielskiego we Lwowie do historyi i geografii,  oraz języ­
ka niemieckiego ogłoszonym zustal  konkurs.

Na podstawie u .h w a ły  Rady miejskiej z 30 m a ja  b. 
r. ogłasza  m ag is t ra t  m ia s ta  Sambora konkurs na  posadę 
inspek tora  policyi miejskiej  w Samborze z płacą s ta łą  
1600 K rocznie, dodatkiem do sta łe j  płacy 300 K i czte­
rem a  pięcioleciami po 200 R

(„Gazeta Lwowska11 Nr 201).

Składki. Kółko b ra tn ie j  pomocy młodzieży z Zakopa­
nego złożyło n a  rzecz Uniwersy te tu  ludowego 162 K. 
Pa.i  T. h .  z Paryża  nades ła ł  n a  tenże  cel 19 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e wtorek 4 września: „.Tamten11, sz tuka  w 5 aktach 

Józefa  Maskoff.
Wf; środę 5 września: „Na U kra in ie11. u 
Wij czwartek  6 września: „UVzędowa żona", sztuka' 

w 5 aktach, według noweli Savage'a.
W  sobotę 8 września!*,,Obrona Częstochowy . dram a  

historyczny w 5 ak tach  a  7 odsłonach, Ju l i a n a  z ora 
dowa. . , ,, . ,

W niedzielę 9 września: „Ubodzy duchem , sz tuka  
w 4 ak tach  N. A. Potiecliina (nowosc).

1 kalendarza, w  poniedziałek 3 września Bronisławy 
d i Eufemii m.; we wtorek 4 września: Rozalii  p. i 
Róży W iterbskiej ;  we środę 5 września: W aw rzyńca  i
Urbana  pap.

Wschód „łoiica 4 września  o godzinie i> m in u t  02; za­
chód o godzinie 6 m in u t  18. Długość dn ia  godzją  13 
m in u t  Ki.

Gabryelski (Krzysztofcry, Kraków) sprze-

fńbiyki P e t t K > f  l mechaniką angielską 
po 5 0 0 , w iedeńską po 3oO złr.

T  e  a  t  r - „
„Na Ukrainie". Dramat w 5 ak tach  Leonarda Sowińskiego.

Płomienny talent Leonarda Sowińskiego, jednego 
z najwybitniejszych przedstawicieli poezyi myśli 
W epoce popowstaniowej był odbici prądów naj­
gorętszych, ześrodkowywał w sobie dążenia i pra-
® J 1 n, , , ____. I, i w l lPłnurrgnienia młodych, refieksyę starych \
szeregu utworów’ poetycznych i dramatycznych od­
zwierciedlał opokę współczesną a zwłaszcza s osun 
ki na Wołyniu i Ukrainie. Natchnionem słowem 
niepospolity ten poeta umiał trafiać do serc i uczuc 
współczesnych, a że barwnem słowem stara się 
kumentować żywe stosunki, kreślić obrazy wa 
narodowych, rzucać je na tło świetnie pod wzg ę̂  
dem społecznym i obyczajowym podmalov.ane więc 
w pewnym okresie cieszył się wielką popularnością. 
Namiętny temperament unoszący go w sferę knin- 
cowości, czynił Sowińskiego ulubieńcem młodzieży, 
a co dziwniejsza, że w lat kilka po wypadkach 
1863, gdy nadeszła doba refleksyi i pracy organi­
cznej, gdy pozytywiści poczęli rzucać anatema na 
poezyę, Sowiński, ulubieniec młodych, jeden z pierw­
szych poszedł w zapomnienie i z goryczą wołał:

do dwora hraostwa Pilawieckich umiera dziecię. 
Targany rozpaczą ojciec dziecka Hordij, poprzysię- 
ga zemstę dworowi i Lachom.

Dalsze części dramatu przynoszą rozwinięcie te­
matu. Jesteśmy w przededniu wybuchu powstania. 
Młodzież, złożona przeważnie ze studentów uniwer­
sytetu kijowskiego, układa plan przystąpienia do 
powstania. Dobrane koło młodych tworzą młody Pi- 
lawiecki, przyjaciel jego Maksym Hryń, syn wło­
ściański , młody zapaleniec Mścisław Sęp, później­
szy dowódca oddziału. W studenckim pokoiku wre 
gorąca dysputa. Młodzież rozpala się płomiennem 
słowem poetów, zagrzewającem do czynu, obecni na 
zebranie starzy obywatele hamują zapał i -wzywają 
do refleksyi. Maksym Hryń obiecuje porwać za so­
bą Ind. Dziecię tego ludu wierzy w szczerość jego 
uczuć, nie wiedząc, że rodzony ojciec stanie w po­
przek jego drogi. I tak pomiędzy synem a ojcem 
wywięznje się walka. Stary Hryń daje posłuch agi­
tatorom moskiewskim, a obałamucony lud idzie za 
nim. młody napróżno szarpie się w bólu i rozpa­
czy — nie chce zgubić ojca i tym czynem po­
pełnia zdradę wobec współbraci, którym wierność 
ślubował. Podobna rozterka wyłania się i we dwo­
rze Pilawieckim. Podczas gdy babka i wnuk są 
wyobrazicielami tradycyi ofiarności na cele ojczy­
zny. hrabia Pilawiecki i kuzyn jego książę iadziby 
stanąć zdała od wypadków. Ale ruch, party nie- 
wstrzymaną siłą żywiołową, wybucha. Przyciśnięty 
do miiru hrabia musi wbrew przekonania ustąpić i 
zezwolić synowi na udział w ruchu, i oto akt 
kończy się wspaniałą sceną, gdy do komnat starego 
pałacu wchodzi oddział powstańców w barkach i 
przy pałaszu, a młody Pilawiecki odbiera z rąk 
babki sztandar i błogosławieństwo na drogę.

Dalsze akty, a raczej obrazy, których jest ogó­
łem 11, przynoszą jnż tylko tragiczne rozwiązanie 
dramatu. Oddział Pilawieckiego i 8ępa, zdradą 
chłopstwa otoczony, dostaje się do niewoli moskiew­
skiej, woląc zdać się na łaskę wroga, niż przele­
wać bratnią krew włościan. Banalna sceua brutal­
nego pastwienia się majora Holza nad więźniami i 
scena śmierci młodego Pilawieckiego, dopełniają ram 
ponurego obrazu z dziejów martyrologii narodu — 
nakreślonego z siłą, prawdą i gorącem przedmiotu 
umiłowaniem.

Wszystkie te zalety, będące przywilejem dzieła 
poetyckiego, nie okupują jednak braku perspektywy 
teatralnej, jednolitości akcyi i węzła dramatyczne­
go utworu. Stąd też i utworowi Sowińskiego tru­
dno wróżyć dłuższego ńa deskach teatralnych ży­
wota. Akcya * zbyt rozbiua na epizody, zatrąca me- 
lodramatycznością, bohaterowie obrazu jak chińskie 
cienie przesuwają się przez scenę, nie utrwalając 
się siiniejszemi rysami charakterystyki w umyśle 
widza teatralnego.

A jednak dobrze się stało, że utwór, ten, bez­
sprzecznie górujący literacką swą wartością nad 
tuzinem dzieł podobnych, wznowiono, że przypo­
mniano nim poetę gorącego słowa i płomiennego 
talentu, którego zasługa i pamięć przetrwa wielu 
głośniejszych od niego.

Dramat „Na Ukrainie11 wymaga doskonałego an­
samblu scenicznego i pierwszorzędnych sił aktor­
skich. Wykonanie jego na naszej scenie lubo po­
prawne, dalekiem było od artyzmu w szczegółach ł 
całem ujęciu, głównie ze względu na trudność w 
odtworzeniu ruchu scenicznego i akcyi rozgrywają­
cej się wyłącznie w grupach zbiorowych. Reżyse- 
rya miała tu trudne zadanie, z którego starała się 
wywiązać w miarę sił i możności. W rolaen głó­
wnych, przeważnie bohaterskich l.deklainacyjnych, 
wybili się na plan pierwszy pp. Mielewski i r„  
włowski —  pierwszy w roli Maksyma, drugi jako 
Mścisław Sęp; pełnym siły dramatycznej Hryniem 
był p. Zawadzki. Rolę kasztelanowej odegrała z 
szlachetną powagą p. Wolska. Pp- Popł*1* sk', rzy- 
byłowicz, Kotarbiński, Sobiesław, Krzyżanóws i, 
oiaz panie Morską, Jeremi, Jutkiewicz, > enows a 
i Sulima donełniłv dobre! obsady i starannego^ an

D yrek to r te a tru  p. Paw likow ski przybyw a tu 
ju tro . P rzyszły  kierow nik opery p. Gzelański 
przyjechać już  do Lwowa.

O ficyainie tw ierdzą  wbrew  doniesieniom o o- 
późnieniu podróży cesarsk iej do G alicyi o dzień 
jeden , że cesarz w myśl planu pierwotnego, 
przejedzie przez K.-aków dnia lo  b. in. wieczo­
rem.

Jasło , 3 września. E kspozy tu rę  po licy jną w 
Jaśle , utw orzoną na czas m anewrów, powiększo­
no przez delegowanie do niej dodatkow o kon- 
cepisty  d ra  R einlandera z lwowskiej policyi,

Stanisławów, 3 września. N a przestrzen i 
M orszyn - Stanisław ów  zdarzył się w czoraj w y­
padek kolejowy. Mianowicie rozerw ał się po­
ciąg  towarowy, w skutek czego jeden  wagon 
się wykoleił, a cz tery  zostały uszkodzone. N ikt 
ze służby nie został raniony. W skutek  w ypad­
ku pociąg, zdążający  do Stryja, spóźnił się o 
3 godziny.

Stan|sławów, 3 w rześnia. Staraniem  W ydzia­
łu powiatowego odbędzie się tu  kurs pożarni­
czy, R tó.y trw ać  będzie od 15 do 22 b. m.

W  Knihim uie. przedm ieściu Stanisław ow a wy 
buchł groźny p o żar, k tó ry  udało się stłumić 
przybyłym  strażom  ogniowym , stanisław ow skiej 
- okolicznym. (P. Kron.)
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„Karłowacieją myśli, gasną serc wulkany - 
„Dzieje nie brzmią już chórem wiary archanielskim. 
„Wiek „rozumu11 jak tabor ciurów rozpasany 
„Opycha brzuch podbitej materyi cielskiem11.

Dramat Sowińskiego „Na Ukrainie, osnuty na 
wypadkach 1863 roku, wyróżnia się z pośród wie­
lu innych dramatycznych utworów tego autora wiel­
ką plastyką, szerokiem obrazowaniem i siłą drama­
tyczną, która często unosi autora w dziedzinę me­
lodramatu. Mimo to jodnak zasługiwał utwór z wie­
lu względów na przypomnienie, zwłaszcza, że spo­
sób ujęcia tematu różni się zasadniczo od metody 
innych autorów wyzyskująch j iskrawo temata na­
szej martyrologii. Śmiałemi i dosadnemi rysami ma­
luje tn Sowiński stan umysłów na Ukrainie w’ aoDie 
wybuchu styczniowego powstania, wprowadzając ja ­
ko czynniki swego dramatu trzy żywioły: młodzież 
spiskującą i rwącą się do czynn, arystokracyę wstrzy­
mującą się od udziału w ruchu z obawy o utratę 
swych majątków i przywilejów i lud ukraiński nie­
ufny i podstępny, dający ucho podszeptom agitatorów 
uwodzących go złuduemi obietnicami darowizuy 
gruntów „pańskich11. Na tem społeczno-politycznem 
tle rozgrywa się dramat pełen jaskrawych scen i 
obrazów, odsłaniający epizody bratobójczej walki, 
gdy podburzony przez carskich emisaryuszów lud 
staje po stronie wrogów i leje krew braci spieszą­
cych pod sztandary.

W żadnym z dramatów współczesnych i później­
szych, mających za przedmiot w'alkę 1863 r„ nie 
wysuwa sig tak jaskrawo i z taką prawdą psycho­
logiczną przedstawiony stan umysłów Indu ukraiń­
skiego jak w tym utworze Sowińskiego. Już w kró­
tkim prologu nastraja nas autor na tę ponurą nu­
tę, która wtórzyć będzie wszystkim częściom (Ira- 
mat.u. Włościance Hordijowej zabranej w mam ki

Sulima dopełniły dobrej 
samblu.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE* WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Wiedeń. 3 w rześnia. Oesarz p rzy ją ł dziś mi­
nistrów L i ę t a k a .  ( ' a l l a  i G i o v a n e l l e g o ,  
kiórzy złożyli przysięgę jako  świeżo mianowani 
ta jn i radcy.

Wiedeń, 3 w rześnia. Spalił się tu ta j p rzy  Sin- 
gerstrasse  zakład przem ysłow y K aro la  B i z e- 
n i u s a .  Był to  jeden  z najw iększych pożarów 
ostatnich lat.

Wiedeń, 3 w rześnia. M inisterstw o kolei że la­
znych udzieliło ith rok jeden  A ronowi Safirowi 
w Tarnow ie i W aleryanow i D zieślew skiem u we 
Lwowie zezwolenia na  podjęcie przedw stępnych  
robót technicznych, celem w ybudow ania w T a r­
nowie kolejki e lek trycznej od dw orca kolejow e­
go przez ulice K rakow ską, W ałow ą i Lw ow ską 
aż do przedm ieścia Rzędzin.

Praga, 3 w rześnia. Ghorąży. k tó ry  zeszłej 
niedzieli po zgrom adzeniu na górze Rzip niósł 
czerwono-czarny sztandar, zos j i ł  skazany  na  48 
godzin ścisłego aresztu .

Grac, 3 .vrześnia. W czoraj rozpoczął się 
wiec niem iecko-austryackiej socyalnej dem okra- 
cyi. Czeską socyalną dem okracyę rep rezen tu ją  
Nemec i Krapko, a socyalną dem okracyę ce­
sarstw a niem ieckiego Y ollm ar i Segitz. P rze­
wodniczący P o p p  zapowiedz.a!, że już  n a j­
bliższy wiec będzie się prawdopodobnie m usiał 
zająć wyborami do parlam entu. Y o l l m a r  pod­
nosił znaczenie kw estyi ag rarne j R  i e g e r. 
om awiając położenie parlam entarne, twierdził, 
że przyczyną ubezw ładnienia parlam entu  są 
„stronn ic tw a szow inistyczne, których przyw ileje 
wyborcze należy zniszczyć, jeżeli w państw ie 
ma nastać  spokój D r A d l e r  tw ierdził, że 
tylko dem okratyczna A u stry a  z powszechnem 
prawem  wyboru, k tóre  będzie hasłem socyalnej 
dem okracyi przy najbliższych wyborach, może 
uspokoić w zburzone umysły,

Bukareszt, 3 w rześnia. W edle zeznań T r i -  
t o n a ,  m i a ł  o n  s o b i e  p o l e c o n e m  p r z e z  
k o m i t e t  r e w o l u c y j n y  m a c e d o ń s k i  
z a m o r d o w a n i e  k r ó l a  K a r o l a  r u m u ń ­
s k i e g o  j e s z c z e  p r z e d  w y b  u c h  ą m .  p o ­
w s t a ń  i a w VM a  c e d o n i i.

Londyn, 3 w rześnia. Gen. B u 11 e r  posunął 
się o 11 mil angielskich  naprzód i przekroczył 
rzekę K rokodylu.

Londyn, 3 w rześnia. M arsz. R o b e r t s  w ydał 
odezwę, datow aną z B e l f a s t u ,  n a  m o c y  
k t ó r e j  i r a n s w a a l  z o s t a ł  z a a n e k t o ­
w a n y  n a  r z e c z  A n g l i i .

niesieniem, jak o b y  książę O i n zam ianowany 
został regentem  państw a. Z am ierza on podobno 
powrócić do Pekinu, jeżeli posłowie cudzoziem­
scy zag w aian tu ją  mu bezpieczeństw o jego osoby, 
W tym  celu Hi najw yższych dostojników  pań­
stwa, bawiących jeszcze w Pekinie, zwrócić się 
ma do dziekana ciała dyplom atycznego z pro- 
pozycyą poproszenia ks. Uina do Pekinu, celem 
szybszego załatw ien ia obecnego za ta rg u  Uhin 
z mocarstwami.

W ojska sprzym ierzone nie w kroczyły jeszcze 
do „zakazanego m iasta11. Pewnem jest, że w jego 
m urach cesarz się nie znajduje.

Berlin, 3 w rześnia. Opowiadają tu. że eęsarz 
W i l h e l m -  miał w yrazić się ubiegłej soboty 
podczas obiadu w jednem  z kasyu oficerskich, 
iż N i e m c y  n i e  o p u s z c z ą  P e k i n u  n a -  
,w e. f > g d j b y  i m  p r z y s z ł o  z m o b i l i z o ­
w a ć  c a ł ą  a r m i ę  (?!)

Londyn, 3 w rześnia. L i h u n g c z a n g  otrzy­
mał od posła chińskiego w B erlin ie depeszę, 
donoszącą, że Niemcy praw dopodobnie pójdą 
za przykładem  Rosyi i w ycofają swe w ojska 
z r e k i n i i .

u apow iedzialny red ak to r i wydawca: 
Miohai Konopiński -

N  A D E S Ł A N E c
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcyi).

Trwały skutek leczniczy: W w ypadkach bo­
lesnego leum atyzm n w krzyżach w członKach 
i stawach, podagry nacieran ia  Muila wódką 
francuską i solą w yw ierają  zbaw ienny skutek . 
Ceuą flaszki 1 k o r o n a  tsn g r.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL. aptekarz c. i k. dostawca nadworny W ie ­
deń. Tuehlauben N. 9. Uprasza się w składach ma- 
teryałów, w aptekach i handlach Żądać wyraźnie 
wytworow Molla z znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w Galicyi znajdują się u 
inn, podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronic.

Ostatnie wiadomości.
U m o w a  s t r o n n i c t w a  n a r o d o w c -  

d e m o k r a l  y c z n e g o  ze stronnictw em  ludo- 
wem opiewa, wedle brzmienia, przytoczonego 
przez „P rzy jac ie la  L udu11, juk następuje: 

„Prześw iadczeni, że nieodzowne reform y na 
wszelkich polach życia publicznego skuteczniej 
dadzą się osiągnąć, a przemożny wpływ koali- 
cy 1 stronnictw  kodserw atyw nych łatw iej da się 
z w ilczyó, jeżeli stronn ictw a postępowe do tych 
celów "dążyć bedą w porozumieniu -  postana-

Wia,Stronnictwo ludowe i stronnictw o demokra-
tv c 7iie w niczem swej autonomii party jnej nie

^ Wk re S1 możliwego U p ó łS a ł a n i a  ma obejmo- Z akres możliwego w P poIitypzne. jak  i
wać zauówno sp J użyteczności publicznej. 
WSOrgąnbm  dla porozumiewania się będzie ko- 
misya m iędzy-partyjna '. _________

1

wiadomości „N. Reformy".
Lwów, 3 września.

historyrzno-„ P rz e s ą d y  .

l i t e ” 'l i k "
końcowych przedstaw ien i pnWlłdzeniem.
cieszą się znacznem stosunkowo pu .

P ism a tu te jsze  donoszą, ze < > ‘....Y ks 
nrzedłożvło do zatw ierdzenia k an d y d ata .ę  ks. 
dra B ilczew skiigo na ^zyin.-kat. a r c y ^ k u p a  
lwowskiego, wobec czego nominacy- ] ^ 
ulegać ina wątpliwości. P ierw szą w iafonnsi, \ 
tym względzie podała „N. R eform a11 juz przed
paru  tygodniami.

„K u iy er Lw ow ski11 zam ieszcza niepraw dopo­
dobną w iadom ośi^z W iednia, jakoby di 1 ię tak  
miał zostać nam iestnikiem  G ilicyi.

S y  t u  a c y  a .

Pogłoski o przesileniu gabinetów em
Wiedeń, 3 w rześnia. W czoraj o godzinie 11 

1 ano przybył cesarz z Schoenbrnnu i udał się 
do B urgu, gdzie zabaw ił do godziny 5 popołu­
dniu. O godzinie l i  p rzy ją ł cesarz na  posłu­
chaniu prezyden ta  m inistrów  K o e r b e r a ,  k tó ­
ry  złożył jedyn ie  spraw ozdanie o sytuacyi, ża- 
duych nie czyniąc wniosków. Popołudniu przy­
ją ł m inistrów hr. Gołuchuwskiego i Kriegham- 
m era.

Od wczoraj ob iegają  pogłoski o przesileniu 
gabini-towem; pogłoski t,c jednak  —  zdaje 
się będą miały ty lko h istoryczne znaczenie. 
Ź ródła tych pogłosek szukać należy w rokow a­
niach d ra  K oerbera  z posłami czeskimi. Po­
czątkowo trak to w ał K oerber z pp. K a i c l e m ,  
P a l f f y m .  S c h w a r z e n b e r g i e m  i P e i i -  
i-.zem, i ci w szyscy w yrazili nadzieję, że p a r­
lam ent uda się uczynić zdolnym do pracy. Ro­
kow ania z drem Pacakiem  spełzły na niczem, 
bo d r  P acak  oświadczył, że nie może nic s ta ­
nowczego powiedzieć, coby klub czeski obowią- 
zała, to znaczy, że nie może złożyć oświadcze­
nie, czy klub czeski zaniecha obstrukcyi. Wo­
bec tego poczęto myśleć o rozw iązaniu Izby 
poselskiej. Jed n i tw ierdzą, że zaraz po rozw ią­
zaniu parlam entu  odbędą się nowe wybory, dru-

lL»ięg&rni& antykwarska

Kaspra lNojnara w Krakowie,
przy ulicy św. Arny L 5, 

p o u c z o n a  ze i k i t d e m  p a p i e r u
j< t obficie zaopatrzoną we wszelkie l c s ł a i i l c i  

P o w e  i  u i y w a  n e .
i in n a  S łO W fllk l, tudzież W  Z e S Z V t V

1 __ . ł  * or<?«<»-hand low ’e j  w Lwowie, 
sięgarnifc k u p n j j e  i  s p r z e d a j e

M  Z“ !a ?® u ż y w  a n e
p o d  b a r d z o  k o r z y a t n e m l  w a r u n k a m i

Jedyna ta chrześciańska antykwami a
dziękując uprzejm ie za dotychczasow e poparcie 

poleca się i nadal
życzliwej pamięci Młodzieży i J e j  p . rp P rz e ­
wodników. ti(a ;M .

P r a w ił*  c i e r p i e n i o m  g oŃ ćcoY iym  i 
r e i i m a t y  f t n j m  najlepszym środkiem jcSi, maść 
aptekarza Beli Z o t ń n a w Budapeszcie. Chorzy, 
którzy już kilka al doznawali tych cierpieli, pozbyli 
się ich zupełnie po kilkoi tzo\,em użyciu tej maści.

Dr Jan Jakób Przeworski
otw orzył

feancelaryę adwokacka
w Krakowie, rir. św. Jana, 12:

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p ó ł k s

Kraków. Rynek, 39

dzy, że nasta łby  długi jokres rządów  bez p a r­
lam entu. W  każdym razie rozstrzygnięcie na­
stąpi dopiero po powrocie cesarza z m anewrów 
w Galicyi.

,.N. W. A bendblatt" donosi: Jedeu  z w ybi­
tnych posłów polskich w yraził się, że rozpisa­
nie nowych wyborów bez rozszerzenia p raw a 
wyborczego byłoby samobójstwem politycznem  
Austryi. To samo pismo donosi z P rag i, że 
przed rozstrzygnięciem  cesarskiem , n a s tąp ią  pó 
nowne rokow ania z Czechami. R ozw iązanie p a r­
lam entu spowodowałoby częściowe p rzes iltn ie  
m inisteryalne; ustąp iliby  m ianowicie ci. co w 
gabinecie są mężami zaufan ia  n iek tó rych  s tro n ­
nictw, więc w pierwszym rzędzie d r P i ę t a k .

P rem ier w ęgierski Koloman S z e l l  i dr  
C h i n  m ef* k y dziś p rzy jeżdżają  do W iednia.

Car i prezydent.
w rześnia. l)z 's ia j am basaoor rosyj-Paryż, 3

ski ks U r n s o w  w ręczy prezydentow i L o li­
t e r o w i  order św. A ndrzeja  w raz z własuo- 
recznem pismem ca ra  M ikołaja.

Wojna w Chinach.
Petersburg, 3 w rześnia. „P raw itie lstw ienny j 

W iestnik" podaje telegram , w ysłany z T a  k u  
przez posła G i e r s a  w dniu 2u sierpnia, z do-

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 3 w rześn ia  19(j(

R e n ta  au s t ry ac k a  pap ierow a . . .
„ „ s r e b r n a .....................

4 %  renta  a u s t ry ac k a  z ło ta  . . . .
4 /o n n koronowa .
4 /o n w ęgierska  z ło ta  .
4 /o « n koronowa
Akcye B anku  austro -w ęg ie rsk ieeo  ’ ’ 

„ kredy tow e . . . . . .
Londyn ............................. ........................
M a r k i ................................. .................................
20-to Markówki  .............................
20-to E ranków ki ...................
W łoskie  b a n au o ty  ...................
D nka ty  . . . . ..............................................
Losy węgierskie  p r e m i o w e ........................
Losy tu reck ie  . . . ............. ........................
Akcye Anglobankii  

„ Unionbauku 
n L anhvere in
„ L aenderbunku  
n Kolei Lwowsko-1 zerniowioekiej
*i . P o ł u d n i o w e j .........................
» „ E lb r t l ia l  ........................
u „ N o t d b a l i n ..............................
n „ S t a a i s b a h n .............................

„ A l p i n e .......................
T  ireckie  T a b a c z n o ........................

R uble

kor. bal.
97 70
97 ■' >5

1 Ili 90
98 - T

1 15 05
9(1 65

1704 —

670 65
242 10
1 18 15

23
1 U

64
b j y

90 40
1 1 39

KiO 50
107 50
276
45 i

—
u.,4
494 __
418 -----

528 —

117 -
465 _

6145 -
608 50
484
206 —

I !

Berlin, 3 w rześn ia  19<_
B anknoty  a u s t r y a o k i e .................................................... .....
K rotki  W i e d e ń .............................................................  (
Banknoty  rosyjskie . . . . ........................
K m ik u  W a r s z a w a ...............................................  Z
4 'ij'n  Listy polskie.......................................  ”,
R e n ta  w ł o s k a ...................................................   ' i
.nkeye austryackie kredytowe  ................
Ultimo r u b l e ...........................  .......................

Wiedeń, 3 w rześn ia  1 9«
rSpirytus g o t o w y ........................
3ena n a f t y ........................... ..................................
Pszenica (maj, czerwiec)
Zytri (maj, czerwiec) .    ‘
Owies (maj, czerwiec)
Kukurudza . . .  ...........................................

Przy Braci i zailadacŁ, przy iM lrn  i zapięci*
pamiętajmy

O Towarzystwie „Szyły Indowej".

 s l i i f s g s e  Bieliznę męską
Cylindry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki Zdzisław. Zdanowicz l l .  S t o t a k a  1. 8.

vis-ś-vis

Hote'u Saskiego

K u f r y  T o r b y  

P a n a s o l e

Paski Laski
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Najlepsze francuskie 
B I  B X J  Ł K I  

do papierosów
w

o

1 S T  s z ę d  z ł e  

do 
nabycia*

W torek. 4 W rześnia 1900

A A

r
A lt

• *

w Krakowie,
u l .  O r o d z l t a  1 8 ,  I .  p i<  t r o .

świeżo zaopatrzony w tow ary futrzane, poleca 
w wielkim wyborze gotowe fu tra  nfęski i dam­
skie najśw ieższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garn itu ry , czapki męsk. i damskie, zarękaw ki

do polowania itd. 1652 1 18 
\ a  składzie u trzym uje  m ate rya ły  na  wierzchy 
męskie i damskie z najpierwszych fahry k k ra ­

jowych i zagranicznych.

• Prac iwnia przyjmu je zamówienia oraz ^  
wszelkie r e p a r a c j e  i uskute- 

A d M  cznia je n a tychm ias t  po cenach 
umiarkowanych.

W W W i
Rafinerya nafty i  T i ż e l l

poszukuje urzędnika władają­
cego językiem polskim i niemieckim  
oraz obznajomioimgo z bu< halteryą 

i ekspedycyą. lWs i :i

O O O O O O O O j
1’rzeilrufc nie będzie płacony.

()BWIEnZ< ZENIE. 
Jesienny jarmark na konie

w Krakowie.
I )uia 17 w r z e ś n ia  1 9 0 0  r. rozpo­

cznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy j irmark  na konie szlachetne,  
gospodarskie i włościańskie.

Ja rm a rk  na konie sz lachetne odhy 
wać się będzie w krytej  ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na  placu, a konie zna jdą  
pomieszczenie w tejże u jeżdża ln i ,  t u ­
dzież w sta jn iach  p ry w a tn y ch ,  w do­
mach zajezdnych i hotelach, n  JO 1 2 

Unia 18 w r z e ś n ia  1 9 0 0  r. (wtorek) 
odbędzie się g łówny ja rm a rk  na konie 
włościańskie na placn „Krobie.“

Magistrat stoł. król. m. Krakowa,
dnia  29 s ierpnia  1900 r.

Inteligentne osoby
w Krakowie lub na prowincyi, które 
posiadają liczne znajomości, mogą za­
robić znaczne kwoty bez trudu i bez 
przeszkody w swym zawodzie.

Zgłoszenia z oznaczeniem wieku i za­
trudnienia uprasza się nadsyłać pod 
znakiem . „Popłatna czynność" poste 
restante Lwów. 1713 i 3

100— 300 złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby' każdego s tanu  we 
w szystkich m iejscowościach niezawodnie i 
nozciwie, bez kap ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie  dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjm uje  Ludwik 
O sterreicher, Budapest. D eutschgasse Nr. 8. |

1722 1 10

Ceny zniżone.

Powietrze l a s ó w  iglastych 
w pokoju ot,::v'.nije się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

P ró c z  p r z y j e m n e g o  z a p a c h u ,  posi;
w ła sn o ś c i  h i g i e n i c z n e .  

0 ' z y s z i  z a  i o d ś w ie ż a  p o w ie t r z #  m ie s z k a ń
s t o p n i u .

F la k o n  fiu et., ro z p y la c z e  od 2 4  et, do

a  m e o s z a e o w a n e

w w y so k im  
31 J:t o 

i z łr .

JAN IHNATOWICZ
S k le p y  w ła s n e :  w e  Lwowie, Krakowie, Przemyślu 
i Czerniowcach, o ra z  w e  w s z y s tk ic h  p ie r w s z o rz ę d n .  
a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a c h .  S k le p a c h  i z a k ł a d a c h  f ry z y e r .

Nestle’go mączka dla dzieci
"  t v k a  m ą c z k i  d l a  d z i e c i  1 \ .  1 * 8 0 .  $ M

z cukrem po 1 K. dawka, bez cukru „Viking" (nowość) po 1 K. dawka.
1299 12 12 u

Nestle’go zgęszczone mleko

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
ÓW duin/a muiii juko ituj/ pszu pożj/tfjwr* iilu

niemowląt i Diającycli flolegliwoki ż o lą tto ie .
Nic wywołują uni c/.yszi zenia. nni wymiotów.

Polecana przez p ierw sze 'pow ag i  lekarsk ie ,  od 30 lat  używana 
ivj‘ wszystkich szpita lach  dziecięcych.

Próbne dawki mączki dla dzieci na żądanie za darmo i opłatnie 
Kłówny skład:

B e r l y a k ,  W iedeń, I ., N aglergasse 1.

Uczniowie
w y ż s z y c h  klas gimnazyal., lub real­
nych , z rodzin obywatelskich. znajdą 
umieszczenie na następny rok szkolny 
pod s t a r a n n ą  o p i e k ą  w y ższeg o  
emeryta państwowego. Pomoc naukowa 
i ewentualnie gra na fortepianie, lub 
język francuski w domu. Usługa męska.

Wczesne zgłoszenia są pożądane - 
takowe przyjmie i adresu z grzeczno­
ści udzieli: Biuro narodowe w Krako­
wie, ul. św. Jana Nr. 24. ltm 12 o

muskat.  winogron knracyj. koron 31205 klg
„ .. ■ „ ... 

opłatnie  za zaliczką wysyła 1683 3 I o
CHo t . S p a n ę h e r o  w  T ry a śo ie .

Radbym nabyć zaraz
w zachodniej G alicyi m a j ą t e k  i s ie m -
M ki -  od 150 do 400 morgów obszaru, 
dobrze zagospodarow any — trochę  łąk, 
lasu ręhnego. obciążenie hipoteczne, do­
bre budynki, bliskość kolei lub gościńca 
pożądane. —  Pośrednictw o wykluczone.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Nowej K“formy‘ pod 1719. 1719 2

j M +T +14?*
4997. 1703 3 3

Dni ciągnienia 
tej grupy.

2 styr/.uic 1 lipca
5 ,. 1 sierpnia
1 Jutegn 

15
16

1 września
1 m arca 
1

1
5

-

1 maju 2 listupada
5 ,, ln,

15 „ " 15 ••

21 ciągnień
rocznie.

Ogólną główną wygraną 
w jednym roku

około 1.200,000 koron,
przedstawia  następująGa pnlect nia 
godna grupa  losów z n a ty o h m ia  
a to w e m  p r a w e m  do w y g r a n e j  
po spłaceniu p ie r w s z e j  r a t y  u 

mnie  wprost.

Główne wygrane 
w Każdym roku.

Koron 70.000 Koron 40.000 
„ 100.000 Lirów 20.000

Lirów 20.000 Koron 90.000 
Koron 90.000 90.000

10.000 „ 90.000
40.000 „ HlIjOOO

Lirów 3.". ooo Lirów 35,ono 
Kor. 100.000 Koron 70.OO0

90.000 40.000
70.000 „ 90.000
30.000.

1 węg. hipoteczny upraw, do gry, 
1 3% los ziemski uprawniony do 

gry I. emisyi.
1 3°/o los ziemski uprawniony do 

gry II. emisya,

1 wtoski los krzyża,
1 austryacki los krzyża, 
1 węgierski los krzyża,
1 los Bazyliki,
1 węgierski los Jósziv.

Tę grupę można otrzymać na 29 rat miesięcznych po 10 koron.
M T  N atychm iastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej ra ty . I w  wszą ra tę  zaleca 
się wysłać przekazem pocztowym, dalsze sp ła ty  uskutecznia  się przez pocztową kasę oszczę-

dności, nie płacą* porta.

E D W A R D  UStISAN, D o m  b a n k o w y ,  Berno,
W ielki plac Nr. 25, dom własny.

M T  Rzetelnych agentów przyjmuję wszędzie. Ceny nigkie Prowizya dobra. 1714 1 10

Władysław Niemeksza
inżynier cyw ilny z upow ażnieniem  rządowem, 

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
pro jek tu je  i w ykonuje

Lecznica Dra TarnawsAiep
tv li o s o  w i e

(za Kołomyją, s tacya  kniei Zabłotów), o tw ar ta  
j n  końca października.  Środki leczenia wodą 
i inne f izykalne - dyetetyoziie  nil sposób Dra 

Lali mann a. 1099 3 15

poleca 997 55 O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennioe,

handel żelazny.

Do większej instytacyi u
w

z ukończoną U klasą g im nazyalną  lub realną, 
władających biegle polskim i niemieckim ję­
zykiem. — Zgłoszenia z odpisem świadectw do 
Agencyi dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 

pod lit. B. 124. 1705 i 3

© © © S liŁ A O  rn i lU K N . © © ©

w szelkich system ów i w entylacye,

♦ ♦  W O D O C I Ą G I  ♦ ♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd.

OfśWIETLENTA GAZOWE.

Biuro i nieustająca wystawa Przyborów instalacyjnych krajowych i zagranicznych:
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

Kraków, Stradom 1. 23
(dom własny), ItflO 10 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

Stłan wszelkich towarówjedwahnych. 
hławaiuych, oraz czarnych i k o lo m ’ 

aksamitów ly o ń s M
W i e l k i  n y b ć r k a s z i u i r ó w ,  

e t i i iM te k  i  d y w a n ó w .

Czesanki (Kamgarny),
częściowo i hurtownie  — po c e n a c l i  

Inlirzcznj cl
tudzież p e a z e k i  m atery j je ­
dwabnych i wełniaii.. po c-eiiach 

o  p o ło w ę  z o i o r y c h .

Ważne lla elewów l o j s i o w l ,
szczególnie dla a s p i r a n t ó w  w * 
j e d n o r o c z n y m  o c h o t n i k ó w *

SMT W każdej księgarn i można dostać 
p o d r ę c z n i k  z planem nauki do zło* 
żenią egzam inu i uzyskania praw a je* 
dnorocznej służby w o jsk o w ej, obejm® 
jący  nadto przepisy służbowe i przepis? 
o oorouie, form ularze podań itd. ('en* 
jego nadzw yczaj n iska — bo zaiedw*'

1 kor. 50 hal. 1716 2 5

A c t a  w A f t R ta r i i
p o trzeb u je  ucznia.

1691 3 3

H A N D EL to w a r ó w  k o r z e ń  
n y o h  i  d e l ik a te ­

s ó w  , z  t r a f i k ą , dobrze idący — je s t  d<1 
sprzedania  lub zam iany na m ałą  kamieniczkę 

Wiadomość w s k l e p i e  przy ul. (I r a f i i - 
r  z u e j pod Nr. 103. 1711 2 3

D n r n r l l n i l f  l a t  37’ żonaty- znający jęz y k ;  
U U I I I f t ,  ozeski, polski i m^m 'ki,

biegły w swoim zawodzie,  z leśnemi szkółkami 
nheznany, mający z k i lkunastu  l a t  dobre świa­
dectwa, pragnie  zmienić miejsce. Józef Krempl. 
ogrodnik w Kumarowie na Morawie.- p. Bernem-

Świeży miód leśny kuracyjny
prawdziwy ra ry tać  miodoborów. własnej pa ­
sieki, 5 kilogr. 3 złr. 30 ct. franco — wysyła 
Korzeniowicz, emer. nauczyciel,  Iwanczany p. 1 

1709 2 4

Do sprzedania reakość
róg ul. Długiej i Basztowej L. 12. pou 
bardzo korzystnemi warunkami. Bliższa 
wiadomość w Podgórza przy ul. Mic­
kiewicza pod L. 15, parter. 1702 2 2

Nr. telefonu 385.
K  o H / . t o r y n y  b e z p ł a t n i e .

1587 13 30

KONKURS.
Na podstawie uchwały Iłady miej­

skiej z dnia 3<> maja 11100 r. ogła­
sza Magistrat miasta Sambora kon­
kurs na jiosadę inspektora policyi 
miejskiej w Samborze, z płacą stałą 
] <>00 kor. rocznie, dodatkiem do sta­
łej płacy 3 0 0  kor. i czteroma pięcio­
leciami po 2 0 0  koron.

Kompetujący o tę posadę wykazać 
się mają:
1) obywatelstwem a iistiyack iem ;
2) świadectwem z ukończenia z do­

brym postępem czterech klas gi- 
mnazyalnych lub realnych, świa­
dectwem z egzaminu kw alifika­
cyjnego, przepisanego rozporzą­
dzeniem Wydziału krajowego z 
dnia 28 lutego 1893  r. Nr. 24  
Ltz u. kr.;

3 ) świadectwem lekarskiem zdrowia 
i świadectwem m oralności;

4 ) metryką urodzenia z nieprzekro- 
czonego 4 0  roku życia;

5) znajomością języków krajowych  
i niem ieckiego w słowie i piśmie.

Pierwszeństwo będą mieć ci kan­
dydaci , którzy wykażą się odbytą 
praktyką przy policyi miejskiej lub 
rządow ej, oraz wysłużeni wachmi­
strze żandaimeryi.

Posada nadaną zostanie na rok 
pierw szy prowizorycznie , poczerń 
w razie zadowalniającej służby na­
stąpić może stabilizacya.

Podania wnosić należy do tutej­
szego M agistratu najpóźniej dO 15
września 1900 r.

Magistrat Król. wnln. miasta SamDora,
dnia 24 sierpnia 190<< r.

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i ENGLISH SCHOOL FOR YOUNG LADIE8

w połączeniu 1077 7 7

z Fróblowskim ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września.

Naukę wykłada się w języku polskim, niemieckim. francuskim i angiel­
skim; udziela się również wszelkh-li wiadomości szkolnych, nauki rysunków, 
malarstwa, robót ręcznych, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic, jest 
najwyższym zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień udziela się z największą gotowością. Zgłoszenia 
przyjmuje się w lokalu szkolnym przy ul. Poselskiej L. 20.

Cr. / łW łU /f  / f / ,  właścicielka zakładu.

QQOQQQQQGQQQQQgQQQQQGQQGO&GGO
Związek handlowo-przemysiowy

k a t o l i c k i c h  k r a w c ó w
W KRAKOW IE

|> o l  04*41

P I E R W S Z Y  W I E L K I  
K A T O L I C K I

magazyn t]i|  ubrań
gotowych i na zamówienie

przy ul. Florya>nskiej N r .  " ,
t u z  ]> i*zy  R y n k u .

Ceny stałe, na każdym kawałku wypisane.
Bogaty wybór H T  doborowych materyj 
i ubrań, tak dla Wieleb. B uohowieństwa, 
F. T. Inteligenoyi, P. P. Studentów, jak  

i dla mniej zamożnych,
p o  m o ż l i w i e  n a j i i i ż s K y e l i .

Z a  m ów  i e n .  a z prowincyi wykonuję się wedłu 
miaijf podanej, której wzór na żądanie przesyłamy.

J J y r e i k m / a .

© © N H I . / l l t  ( L I O I l M k O W .  ©  ©

Czas sadzić!
S a d z o n k i t r d i a w s k : a i u i o w i i  do

smażenia s t a r o p o ls k ie  ciemne, słodkie, L a -  
s e t o n  N o b le , wszystkie tuzin po lo ct.; sa­
d z o n k i p o z io m e k :  miesięczne, białe i pą ­
sowe, tuzin po 18 ct.; b u lio n  po 5 złr., K złr., 
złr. 7 50 i 10 złr. za kilo ; b r y n d z ę  świeżą, 
górską, 5 klg. paczka złr. 2 28 — poleca

1623 8 8 Dwór Łapszyn, p. Brzeźany.

1057 4 4

80 78 O

W * *
Słynnenu ssi w swieciu moje prawnie chro­
nione, jedynie istnie jące  wynalazki prze­
ciw o s ła b ie n iu ,  i ro.sp. za ;jł) et, w zn a ­
czkach list.  J .  A u g e n f e l d ,  uprz. właś. 
p a ten tu ,  W ie d e ń , IX., T iirkenstrasse  4.

WINOGRONA.
słodkich w in o -5 klgr. koszyk sz lachetnych ,

Kron po 4 korony,
5 klgr. koszyk świeżych p o m i d o r ó w  Lą -  

korony 80 halerzy, •’ l:>
wysyła opłatnie za  zaliczką

J a n  S t  e f  a n o v  i ć ,
I tigariscli łVei«Ht*,pc,,‘"n Sl|d niigarn).

Uczeń
znajdzie Uinieszczenit

w cukierni Lwowskiej
J A M  MICHALIKA

w Krakowie, ni. Floryańska 46.

Sllsii, pokoi duży, W m a ,  
l a t i i t  i s in ica ,

w domu przy ul. S z e w s k i e j  L. 20, 
zaraz do w ynajęcia. W iadomość tam że 
u w łaścicielki domu na 1-szem piętrze. 

1710 2 5

Interes na prowiucyi, w mie­
ście powiatowem, da­

jący  czystego zysku rocznie przeszłu 
2000 złr.. je s t  zaraz do zbyci*- Może 
prowadzić nawet niefachowiec lub ko­
bieta. Potrzebna gotów ka około 2 5 (»o 
złr. Zgłoszenia listow ne przyjm uje 
Administracya „Nowej Reformy" dla 
f i .  «*?. J 7 I 5 .  1715 2 3

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w najszlachetn iejszych  gatunkach , wy- 
sy ła  na zamówienie pocztą w 5cio kilo­
wych koszykach, po 2 korony BO. hal. 
( wraz z koszykiem ) za zaliczką 1706 2 6 

Ś iz e z e p a u o w N k i  Z y g m n i . t ,  
dom eksportow y. 

B u d a p t w t ,  V I I I . ,  N a p  u t c z a  13- 
K orespondencya po polsku.

Zarzipl Towarzystwa przyjaciół u ż y l i  
W o w siiB j „ w i m r

z a w ia d a m ia ,  n A
i n s t p u m e n t a c h  odbywa S'ę 
w lokalu ..Harmonii" ud godz. 7ej do Hej 
wieczorem. Nanna gry na wiolonczeli
dla starszych  uczniów szkół średidćh 
w godzinach popołudniowych wśród na­
der p rzystępnych w arunków . Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej w ie­
czorem w sali prób w siarym  teaLrze.

1487 13 O

Kraków, ulica Zwieizyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

♦
♦♦
♦
♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦

Humpel &  Waldek
przsdsięliiorsiwo M ow y y o floc ia iow  Am o w s M  

i zatład instalacyjny.
Rolecamy się P. rP Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek iip. yio najtańszych cenach i pod przystępnymi

warunkami. 624 48 52

Biuro i nieustająoa w ystaw a przyborów insta- 
laoyjnyoh krajowych i zagranioznych znaj-dują 
się przy ul. Zwierzynieokiej Nr. 4, telefon 109.

------------A  K osztorysy na żądanie za darmo. A ------------

♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

Z Drukam i Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). anicr z fabryki Drań Fijałkowskie,b w Bielsku. Rządca drukarni D. K. Górski


